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Pierwsze odgłosy burzy przesileniowej. 


W odpowiedzi na 


PREMJER POLEMIZUJE W SENACIE Z POSŁEM 
GŁĄBIŃSKIM, 

WARSZAWA, (Teleionem od nasz. spraw. sejmow,) 
W dniu wczorajszym na cichem i zazwyczaj mało uczę- 
szczanem posiedzeniu senatu rozległy się pierwsze odgło- 
sy zbliżającej się burzy przesileniowej., Zgodnie z zapo- 
wiedzią premjer p, Wład. Grabski zabrał głos dla wy* 
głoszenia expose, które miało być powtórzeniem deklara- 
cji złożonej w sejmie. Tymczasem poza pewną stroną wy- 
wodów finansowo - budżetowych przedstawionych sejmo- 
wi p, Władysław Grabski zupełnie wyraźnie polemizował 
z wywodami posła Głąbińskieśo w sejmie, 

Reasumując wywody o sytuacji gospodarczej, premjer 
stwierdza, że sytuącja jest poważna, że do kryzysu, prze- 
widywanego wobec reformy walutowej przyłączy się nie- 
urodzaj, ale można mieć przekonanie, że kryzys nie sta- 
nie się tak intensywny, by stanął w poprzek reformie wa- 
lutowej, już dokonanej. 

Wskaźnik drożyźniany nie był stosowany tam, gdzie 
jest zdrowa waluta. W krajach tych jednak zawsze zada- 
walniano się temi samemi płacami i nie podwyższano ich 
tylko automatycznie, w miarę wzrostu drożyzny. We 
wskaźniku drożyźnianym nie upatrują niebezpieczeństwa 
dla równowagi budżetowej, Nadmierne pensje i płace 
przedstawiają większe niebezpieczeństwo niż stosowanie 
wskaźnika drożyźnianego dła ludzi, którzy i tak mało do- 
stają za swą pracę. 

Niemniej system wskażnikowy musi być zastąpiony 
innym systemem w momencie, śdy naprawdę przestanie 
grozić nam drożyzna. 

-Premjer stwierdza, że niesłuszne są zarzuty stawiane 
przez posła Głąbińskiego, aby to, fż minister spraw zagra” 
nicznych w Genewie wspomniał o tem, co się u nas robi — 


było jakimkolwiek uzależnianiem Polski. Każdy teraz po-| bu poselskiego, rząd zmuszony się czuje opuścić salę po-, 


jął, że Polska potrafi zabezpieczyć sobie warunki i nikt 
nie może się narzucać nam na opiekuna, 

Oświadczył on, że oczywiście polityka, która dopro- 
wadziła do układu w Spaa mogła być obecnie w Genewie 
zrewidowana, Rząd polski w swojej polityce zagranicznej 
w tym właśnie kierunku zmierza i politykę polską oparł 
na zasadzie ugruntowania niezależności. 

Zwróci się do parlamentu o uzyskanie sankcji i dla 
swej polityki, ale nastąpi to w innej iormie, Senat nie 
zdążył się zastanowić nad tem doniosłem oświadczeniem 
i odroczył nad niem obrady do przyszłej środy. 

Zresztą nie do senatu należy wyrokowanie w tego ro- 
dzaju zatargach politycznych. 


PREMJER GRABSKI STAWIA KWESTJĘ ZAUFANIA 
PRZED SEJMEM. 

Q godzinie 5.15 zebrał się sejm i miała się rozpocząć 
dalsza dyskusja nad expose premjera i ministra spraw za- 
granicznych, lecz zamiast mówców sejmowych ukazał się 
na trybunie premjer i w krótkiej jędrnej i dosadnej dekla- 
racji oświadczył, że tego rodzaju zarzutów, jakie postawił 
p. Głąbiński gabinetowi p. Grabskiego nie ścierpi i, że 
<lomaga się przegłosowania sprawy zaułania dla gabinetu. 
W sejmłe zaległa cisza przerażenia. Gra chjeno - piasta 
została przedwcześnie dla niego zaszachowana. 

Natychmiast po oświadczeniu premjera, posiedzenie 
plenarne przerwano i marszałek Rataj zwołał konwent 
senjorów. 


Dekłaracja premjera brzmiała następująco: 

„Miałem zamiar odpowiedzieć na zarzuty przy końcu 
debat, ale widzę, że wobec rządu została obmyślona spe- 
cjalna taktyka zohydzania go, bez przeciwstawiania mu 
się. Rząd nie ma zamiaru poddać się biernie tej przeprowa 
dzanej akcji. Wiem doskonale, że ci, którzy uważają się za 
jedynie powołanych do ratowania ojczyzny, nie mogą po- 
godzić się z myślą, że dzieło sanacji skarbu jest przepro- 
wadzane przez rząd, nie przez nich powołany, i dlatego 
dążą do stworzenia atmosiery, umożliwiającej im powrót 


do władzy, 


zarzuty posła Głąbińskiego, rząd stawia 

Chwili tego powrotu nikt nie myśli odsuwać kosztem 
godności rządu, kosztem utrzymania się rządu przy wła- 
dzy,w atmosierze, w której hasłem stronnictw będzie ota- 
czać rząd i zmuszać go do ustępstw na wszystkie strony, 


obarczając go jednak najcięższymi zarzutami. Byłoby to| 


niegodnem świadomości tego, że dokonane dzieło reformy 
walutowej może być utrzymane tylko wtedy, gdy rząd bę- 
dzie miał należytą powagę i gdy będzie w stanie nadał, jak 
dotychczas służyć ojczyźnie bezstronnie, czerpiąc podsta- 
wę do działania w złożonej przez siebie przysiędze, 

Wczoraj prezes najliczniejszego klubu poselskiego, po- 
seł Głąbiński (ZLN.) w zakończeniu swego przemówienia 
użył zwrotu, który podług stenogramu posiedzenia wczo- 
rajszego brzmi jak następuje: „Przeciwstawimy się niety!- 
ko uległości wobec państw obcych, lub żywiołów obcych". 

Mimo to mówca skonstatował, że klub jego godzi się 
z istnieniem obecnego rządu nie-parlamentarnego, jako 
z koniecznością chwili. 

Rząd, któryby istotnie ulegał wobec państw lub czyn- 
ników obcych nie wart by był, ani chwili rządzenia, Za- 
rzut, który poseł Głąbiński posławił, jest w najwyższym 
stopniu niesprawiedliwym a co więcej, jest tak dla rządu 
ubliżający, że rząd nie może zgodzić się z tem, by zarzut 
ten zawisł niejako w powietrzu. Jeżeli kłub w imieniu któ- 
rego poseł Głąbiński przemawiał, uważa za możliwe go- 
dzić się z istnieniem chwilowego rządu, który obarcza tak 

| ciężkim zarzutem, to rząd nie może ani na chwilę korzy- 
„stać z takiej tolerancji tego klubu wobec siebie, 
i Wobec powyższego, proszę p. marszałka sejmu o0 
sprawdzenie drogą głosowania, czy sejm podziela w swo- 
jej większości zarzuty, postawione rządowi. 

Do czasu wyświetlenia sprawy ubliżających rządowi 
zarzutów, postawionych przez prezesa najliczniejszego klu 


siedzeń", 
Przed odczytaniem tej deklaracji rząd opuścił salę po- 
siedzeń. 


KONWENT SENJORÓW. 
Na posiedzeniu konwentu marszałek zaproponował 
zaproszenie p, Grabskiego, co zostało jednomyślnie po- 
parte. 

Wywiązała się krótka dyskusja nad sposobem wyj- 
ścia z watargu. Dyskusję przeciął poseł Niedziałkowski, 
oświadczając, że klub PPS. zgłosi wniosek, brzmiący jak 
następuje: 

„Po wysłuchaniu deklaracji ministra Skrzyńskiego 
sejm stwierdził, że polityka zagraniczna rządu odpowia- 
da godności i interesom państwa“, 

Premjer p. Wł. Grabski oświadczył, że tego rodzaju 
deklaracja go nie zadawalnia, ponieważ chodzi nie o je- 
den resort, a o całość polityki. 

Pos. Niedziałkowski zgodził się na przeredagowanie 
wniosku, który brzmi jak następuje: 

„Sejm stwierdza, że polityka rządu odpowiada godno- 


ści i interesom państwa”. 


PASKOPIASTY UTRUDNIAJĄ. 

Taki wniosek premjer uznał za wystarczający, ale 
podniósł się wówczas p. Kiernik z klubu „Piasta“ i zdra- 
dził zamierzenia i tendencje b. sprzymierzeńców z Lanc- 
korony, Mianowicie zapowiedział on, że jego klub zapro- 
ponuje prawdopodobnie odroczenie głosowania nad wnio- 
skiem posła Niedziałkowskiego do chwili ukończenia o- 
gólnej dyskusji nad expose. 

Premjer p. Wł. Grabski zabrał głos ponownie i dał do 
zrozumienia, że tego rodzaju wniosek uzna w razie uchwa- 
lenia go za równoznaczny z votum nieułności. 

Pos, Putek („Wyzwólenie”) oświadczył, że zgłosi 


wniosek na plenum o przystąpienie do głosowania nad 
wnioskiem posła Niedział(:towskiego przed porządkiem 
dziennym, t. j. bez dyskusji. 

Marszałek Rataj zaproponował, aby posiedzenie ple- 


kwestję zaufania. 

narne odroczono do dzisiaj do godziny w pół do Jej tak, 
aby kluby mogły zastanowić się nad sytuacją, 

| Ten wniosek oczywiście został jednomyślnie uchwa: 
; lony, 


f 
j 


JEDNOMINUTOWE PLENUM. 

Na jedną minutę jeszcze zebrało się plenum, uchwa: 
liło powyższy wniosek konwentu senjorów, a potem po 
słowie rozeszli się po klubach, gdzie rozpoczęła się zwy* 
kła „robota*. przesileniowa. 


W KLUBIE SPRAWOZDAWCÓW SEJMOWYCH. 

W klubie sprawozdawców sejmowych zjawił się p 
marszałek Rataj i złożył następujące oświadczenie: 

¿Mojem zdaniem mam wszelkie dane do stwierdze- 
nia, że nawet w obecnym momencie większość sejmu jest 


przeciwna wywołaniu przesilenia gabinetowego. Nad 
sytuacją zapanował przypadek. 
Położenie jest o tyle trudne, że są tendencje, jak 


zawsze, przy działaniu przypadku do nielogicznega i nier 
racjonalnego rozwijania się wypadków. 

O tyle jednak załaśodzenie sytuacji jest łatwe, że 
przy dobrej woli i pewnym wysiłku można ją opanować, 
Zdaniem mojem, wszystkie odpowiednie czynniki pań- 
stwowe a więc i prasa, powinny dołożyć starań w tym 
kierunku, aby zapobiec wywołaniu przesilenia gabineto- 
wego, które byłoby zwycięstwem przypadku”. 


NIEDYSKRETNE PYTANIE. 

Po tej urzędowej deklaracji, której treść jest mniej 
warta, niż to, co się między wierszami daje wyczytać, 
marszałek Rataj na zapytanie jednego z dziennikarzy, ja- 
kie znaczenie dla likwidacji zatargu mieć może łormułe 
posła Niędziałkowskiego, dodajmy jedyna wczoraj prze” 
rząd zaakceptowana, oświadczył: „Nie mogę się w tej spre 
| wie wypowiedzieć, ponieważ należę do czynników, które 
„muszą zabiegać o stworzenie formuły porozumienia, 


W KULUARACH SĘJMOWYCH. 

i Jeżeli powyższy przedstawiony przebieg wypadków 
'zestawi się z tem, co przeciętni endecy mówili w kulua- 
rach podczas obrad konwentu senjorów, to można dojść 
do wniosku, że cały chjeno - piast przesilenia pożądał, ale 
nie był do niego przygotowany i że premjer, p, Wł. Grab- 
ski wytoczył kompanji lanckorońskiej znany z dziejów 
wielkiej wojny „preventive Krieg”. Prawica i „Piast“ nie 
|są do tej wojny przygotowani; obie te grupy wolałyby ją 
odroczyć, Wytargowali narazie kilkanaście godzin. 


KOMBINACJA SIKORSKI — GRABSKI. 

Endecy mówią, że gen. Sikorski jest z nimi w porozu- 
|mieniu, że kandyduje do teki premjera i ministra spraw 
| zagranicznych, że oni chętnie go poprą, byleby obalić pa- 
na Skrzyńskiego, Zostawią p. Grabskiemu, jako nagrodę, 
tekę skarbu, bo o kurs złotego boją się zresztą wszyscy. 


OBRADY KLUBÓW. 

Charakterystyczne pod pewnym względem były obras 
dy wczorajsze klubów. Klub „Piasta“ i związek ludowo- 
narodowy nic nie uchwaliły. Na klubie Z.L.N. p. Głąbińsk' 
coś długo wywodził o tem, że cytata z jego mowy, przy” 
toczona przez p. Grabskiego nie jest zgodna ze stenogra- 
mem, 

Na klubie chadecji postanowiono dążyć do zlokalzo- 
wania kontliktu t. j- do sprowadzenia go do zatarśu oso- 
bistego pomiędzy p. Grabskim a p. Głąbińskim. 


DZISIAJ ZAPADNIE DECYZJA. 

Sprawy jednak wyszły daleko poza takie granice i 
dzisiaj musi zapaść decyzja: albo chjeno - piast zdecyduje 
się na obalenie gabinetu i wzięcie odpowiedzialności za 
ruinę sanacji skarbu, a co zatem idzie sytuacji międzyna= 
rodowej Polski, albo cofnie się i zostawi pole do działania 
|gabinetowi, popartemu przez państwowo myślącą wię- 
| kszość sejmu, 
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Sprawa P.P.P. w świetle Śledztwa. 


Szczegóły działalności bojówki endeckKiej ujawnione przez Komisję sejmową. 


Pamiętamy wszyscy jakie wraże 


Prasa stołeczna z dnia wczorajszego | Mie w całem społeczeństwie wywo 


zajmuje się przedewszystkiem  ekspose 
ministra spraw zagranicznych, p. Skrzyń 
skiego. 

W „Kurierze Polskim“ p. Zm, jest ze 
słów ministra zadowołony bez zastrze- 
żeń. Nie bez słuszności autor podkreśla, 
$e „od zamierzchłych czasów systemu 
konspiracji spraw polityki zagranicznej 
przed sejmem | opiują publiczną uczyn'- 
liśmy postęp niemały“. Rzeczywiście 
tym razem reprezentant polskiej polityki 
na terenie międzynarodowym jasno I wy 
<aźnlie przedstawił całokształt zagadnień, 
à uczynili to z sercem pełnem otuchy t 
nadziej ua pokojowe porozumienie Pol- 
ski ze wszystkimi jej sąsiadami, nie za 
pominając o najmniejszych. Ta wiara, 
przywieziota z obrad figi narodów, jest 
ożywczym prądem, który odświeża stę- 
chłą, ciężką atmosterę „realizmu“, jaka 
panowała w gmachu przy ul, Wierzbo- 
wej za smutnej pamięci poprzedników 
p. Skrzyńskiego, 

Z tego obozu „realizmu“, skąd jeszcze 
niedawno odzywały się głosy ultrapacy- 
fistyczne, padły ma posiedzeniu sejmu 
słowa opozych. „Hasło wolna wojnie, 
zwłaszcza zaś hołd, oddany idei sprawie 
dliwości międzynarodowej, wiara w zwy 
cięstwo praw nad siłą, wywołały obia- 
wy opozycji* — pisze p. Zm. Wbrew 
jednak tej śmiesznej į cynicznej opozv- 
cj, autor omawianego artykułu ma na~ 
dzleję, że „ów prawdziwy tanatyzm po- 
koju dźwięcznem i wdzięcznem echem 
odbije się w sercach | umysłach całego 
społeczeństwa polskiego“, 

Oby tak było! 


Niestety, społeczeństwo nasze zbyt je- | 


szcze mało ma uświadomienia 4 w po- 
ważnej swej części zbyt silnie ulega 
wpływom demagozicznej niepoczytalno- 
ści organów „narodowych“, tak że wie- 
łe jeszcze wody upłynąć musi, zanim ta- 
kie nadzieje liczyć będą mogły na spet- 
nienie. 


Objawem nieszczęsnego „realizmu“ hy 
ła mowa posła Głąbińskiego i poświę- 
cony zachwytom nad nią artykuł w 
„Dwugroszówce”., Niewola partyjna zmt 
sija autora zamieszczonego tam artykułu 
do wyśpiewania hymnu pochwalńego 1a 
cześć kraczącej, czy pokracznej ramoiy 
posta Głąbińskiego, w której wartość i 
szczerość leader „opozycji* przeciwko 
pokojowi sam napewno nie wierzy. O- 
czywiście, że w konsekwencji dla min. 
Skrzyńskiego pozostała tylko pogarda, 
nienawiść i lekceważenie. Niechaj jednak 
ludzi dobrej woli pocieszy przysłowie 
według którego psie głosy nie jdą w nie- 
biosy, 

Pozatem istnieje jeszcze jedna pocic- 
zha, pocieszająca 4 Jednocześnie po- 
mieszna. Mam na myśli artykuł p, Stroń- 
skiego w  „Warszaw.ance* (dawns 
„Rzeczpospołkta”, Czytając ten artykuł o 
ekspose min. Skrzyńskiego, zatytułowa- 
ny wielemówiąco „Psalm dobrej woli“, 
me się wrażenie, że moralna pięść pana 
Koriautego, spocząwszy na kołnierzu po 
sła Strońskiego, wstrząsnęła uim jednak 
bardzo energicznie i spowodowała ja- 
kieś niesamowite metamoriozy. Pan 
Stroński pod wpływem materializmu 
swych najbliższych, odczitego tak dn- 
fkłiwie na własnej skórze, staje się jakby 
idealistą i traktuje „fanatyzm pokoju" 
ministra, bądź co bądź pochodzącego 2 
wrogiego obozu, z życzliwością i wyro* 
zumiałością, zrzadka tyłko przytykaną 
pobłażliwym sceptycyzmem. 

Wogóle wśród wyeksmitowanych bru- 
talnie pretorianów mistrza Paderewskie- 
go zaznacza się niesamowity wprost 
zwrot. W przytoczonym już numerze 
„Warszawianki“, oprócz artykułu pos. 
Strońskiego, znajduje się korespondencja 
Karab-Kucharskiego, poświęcona w ca- 
łości zachwyłom nad osobą ministra Si- 
karskiego, tego do niedawna „niebezpie- 
cznęgo belwederczyka”, a więc „wroga 
Polski i jel przyszłości”, I jeszcze w tym 
samym numerze imë pan Neuwert-Ka- 
lamburda zachłystuje się zachwytami 
nad senatorem Limanowskim, nestorem 
socjalizmu polskiego i duchowym ojcem 
P. P. S. Trudno te wszystkie „kawałki“ 
w jednym numerze złożyć na karb przy.» 
padku. Pozostają więc dwie możliwości: 
albo są to pocałumki Judasza, knigącezo 
zdradę i skompromitowanie wciągniętej 
w słęć oflary „albo też, co byłoby ù- 
kropne, ta przyjaźń | symypatja sa y2cze. 
re. Byłoby to akropne, albowiem ozna” 
tzałoby, 2$ W oezach ntenrzyjaciół na- 
sza demokratyceha leioa przestała być 
wważana ra przeciwnika, goilnego wałki. 
Nie można przecież anq na chwile dopi» 
ścić trzeciej ewentualności: że wspól- 

ripacawnicy Rzeczypospolitej" w ciagu 


łało odkrycie istnienia 
bojówki prawicowej 
Fotona Patrjotów Polskich", 
szyscy trzeźwo myślący nie 

mogli podówczas wprost zapano- 
wać nad oburzeniem swem, że 
władze, kierowane ręką chjeno -| 
piastowego rządu, wiedząc o istnie 
miu zorganizowanej szajki bojowej, 
znając nazwiska jej hersztów 
nie zdobyły się na zlikwidowanie | 
jej działalności i unicestwienie bra- | 
tobójczych zamysłów. Co gorsza, 
zaś — na oficjalnie udzielanych pp. 
Pękosławskim i Gorczyńskim au- 
djencjach konłerowali panowie mi- 
nistrowie o celach i zadaniach nie- 
legalnej, zbrodniczej organizacji! 

Opinja publiczna wielkim gło- 
sem domagała się wyświetlenia a-} 
fery, komisja sejmowa zajęła się 
nią i oto dziś leżą przed nami ma- 
terjały, dzięki którym możemy czy 
telników maszych o P.P.P, wyczer- 
pująco poinformować. 


Powsfanie i rozwój 
organizacji. 


Śledztwo komisji sejmowej naj- 
pierwej postępowało w kierunku 
ustalenia daty powstania P. P, P. 
oraz stwierdzenia linji wytycznej 
jej planów na przyszłość. 

rganizacja powstała w grudniu 
1922 roku bezpośrednio po wybo- 
rach do obecnego sejmu. Zwycię-! 
stwo bloku mniejszości i liczebny 
wzrost „Wyzwolenia“ i P.P.S. za-' 
|iniepokoiły elementy reakcyjne, 
Monopol na władzę w Polsce zda- 
wał się wymykać z rąk — tembar- 
dziej, że i stanowisko „Piasta” by- 
ło podówczas mocno jeszcze nie- 
jasne, a to, że Witos zerkał i 
lewą stronę izby, nie było wcale! 
tajemnicą (Piast głosował za wy- 

em $, p. prezydenta Narutowi-, 
teza). Należało pomyśleć o innych| 
środkach wzmocnienia swego zna- | 
czenia w państwię, a wobec za- 
wiedzenia się w środkach parla-| 
mentarnych, praworządnych 
neS było do apelu powołać +i 


— 


t 


Qus 
Jak stwierdziły badania komisji 


istniejącego w pań- 
stwie porz przez zdobycie dy-| 


ktatury przy pomocy gwałtu. Przys | 
toczone tu przez nas sformułowa-: 


nie wyjęte jest dosłownie z aktów 
śledztwa, a więc jest autentyczne | 
— dowodzi zaś, że P. P. P. miała' 
idążności identyczne z komunista- | 
mi, kwalifikowane przez obowią-| 
„zujący kodeks karny jako zbrod-| 
nia. 

Nie przeszkadzało jej to jednak' 
jwciągnąć do swej roboty oficerów : 
armji w czynnej służbie, O ile bo- 
wiem początkowo organizatorami 
i prowodyrami organizacji byłyj 
wyłącznie osoby cywilne, względ-| 


i | 
t || 


nie oficerowie rezerwy, o tyle wf Prezes P, P. P, p. Pękostawski m! 


trakcie rozwoju bojówki starano 
się o nawiązanie kontaktu z woj- 


mawet uczniowie szkół średnich. 


W epace swej likwidacji przez wła rozmowie z Pęk: 
i działania dze policyjne liczyła ona około 3jten wyłuszczył mu cele i zadania nej P, P. 
pod nazwą tysięcy osób, z czego w Warsza- 


wie zarejestrowanych 800 osób, 

Początkowo bojówka działała w 
ścisłej konspiracji, a wodzowie jej, 
Pękosławski i Gorczyński nie u- 
jawniali wogóle swych nazwisk, 
kryjąc się pod pseudonimami. 

Z biegiem żedna 
ściu do władzy elementów o iden- 
tycznej z P. P. P, ideologią, toso- 
bionych 
rządu — poczęto działać bardziej 
otwarcie, z mniejszą obawą wykry 
cia, a właściwie tylko 5 bede 
gdyż o wykryciu w ścisłem słowa 
znaczeniu mowy być nie mogło — 
jako że władzę o istnieniu bojówki 
antypaństwowej wiedziały!! 


iedziały już od końca lutego|z prętów żelaznych, obszytyc 


1923 r., jednak nie likwidowały jej 
oficjalnie z powodu braku dosta- 
tecznych do wytoczenia śledztwa 
materjałów, 

Potem zaś, z chwilą gdy prowo- 
dyrowie organizacji jako tacy ofi- 
cjalnie konterowali (o tem niżej) z 
ministrami — PPP. już napewno 
mie miała obawy przed rozwiąza- 
niem i karą. 

Ciekawem jest, że podczas śledz 
twa nikt prawie nie zaprzeczał 
swego udziału w tajnej antypań- 
stwowej z patrjotycznym pal) i= 
kiem organizacji, Zaprzeczał jed- 
nak gen, Wroczyński, któremu 
śledztwo zarzucało przewodnicze- 
nie w „radzie wojennej" organiza- 
cji. Ta rada miała wypracowywać 
plany na wypadek wystąpienia bo- 
jowego, z czem liczono się jako z 
koniecznością|.. Gen Wroczyński 
zaprzecza, jakoby miał pracami 
tej rady kierować — reszta nie wy 
piera się niczego. 

Nie wypierają się równieź mini- 
strowie rządu prez. Witosa, p. p. 
ret? Głąbiński, Kiernik i gen. 
Szept cki, że kierownikom P, P, P, 
udzielali oticjainych posłuchań. I 
te właśnie audjencje są rzeczą, 
które kompromitują ich niesłycha- 
nie. 


nak czasu, po doj- 


Korfanty nie an 


swego stowarzyszenia odparł, że 
to nie do niego należy, lecz do mi- 
nistra spraw wewnętrznych, Pęko- 
sławski mówił bowiem o wpływie, 
jakiby P, P, P. chciała wywrzeć na 
ład i porządek w państwie, Cieka- 
| wem jest natomiast zakończenie 
|pytał p. Korłantego, gdzie mógłby 
| kupić baty i pałki gumowe, jaki- 


w filarach witosowego|mi Korfanty posługiwał się pod- 


tej audjencji, Otóż Pękosławski za. 


wał się w]p. gen. Wroczyński wyraźnie na- 
awskim, a gdy| zwany jest prezesem rady wojen- 


P., a w związku z zezna- 
niem jego, w którem wyparł się 
piastowania tej zaszczytnej godno- 
ści — tworzy to piękne świadec- 
two prawdomówności tego filara 
idei „narodowej, 

Panowie delegacja świetnie wie- 
dzieli co kogo boli i gdzie należy 
uderzyć, aby się nożyce odezwały. 
Pana Głąbińskiego straszono te- 
dy.. Józefem Piłsudskim, 

Pękosławski znów przedstawiw- 


czas plebiscytu na Górnym Śląsku szy się jako prezes P.P.P, — zwra- 
— chciałby w nie bowiem uzbroić |cał uwagę ekscelencji na rozruchy 
swych ludzi na wypadek rozru-|iakie „pewne elementy” szykują w 


chów, 


celach antypaństwowych. Kierow- 


Pan wiceprezes rady ministrów |nikiem tego ruchu ma być Piłsud- 


oświa 
mieślnika, który mu robił te po 
w 
skórę,.., 
Czy p. Pękosławski skorzystał z 
informacji obecnego władcy „Rze- 


c olitej'" (szczęście, że w... 
ai a p — niewiadomo — 
miał bowiem wiele innych zajęć; 


Ciągłe konferencje ministerjalne 
nie pozostawiały mu wiele czasu... 


Rozmowa z ministrem 
Głąb ńskim. 


Poseł Głąbiński, prezes związku 
ludowo - narodowego i wódz ende- 
cji był wówczas ministrem oświa- 
ty i zastępował premiera Wincen- 
tego Witosa. Pewnego dnia zgło- 
siła się do niego, również do gabi- 
netu urzędowego, delegacja pogo- 
towia patrjotów polskich w oso- 
bach p.p. Pękosławskiego, en. 
Wroczyńskiego i ks, Oraczewskie- 
go. W sporządzonej przed pójściem 
delegacji „notatce orjentacyjnej” 


, iż miał na Śląsku rze- |skil 


Widać więc, że perlidja tych 
iałaczy na polu narodowem fa- 
ktycznie nie miała granic. Prowa- 
dząc robotę podziemną, podkopu- 
jąc byt własnego państwa i pcha- 
jąc do bratobójczych walk (pr 
pomocy śląskich pałek, od któryc 
zresztą i Witos w Poznaniu ober- 
wał) — nie zawahali się rzucić na 
Piłsudskiego podejrzenia o tę wła- 
śnie robotę! A że podejrzenie to 
padło na grunt żyzny — to najlep- 
szym dowodem służyć może nakaz 


sławetnego „inwigilowania* mar- 
szałka, który epiloś swój znalazł 
we _wstrętnym procesie, jakby 


żywcem ekshumowanym z grobu 
ochrany carskiej, 

Pan Głąbiński przyrzekł obawy 
i podejrzenia delegacji patrjotów 
przedstawić rządowi — zyrze- 
czenie rzeczywiście zde tak 
eksponowanej osoby jak minister 
wyznań religijnych i oświecenia pu 


blicznego! 
WŁ. B. 


— Dok. nast. 


g= 


Min. Sikorski u gen, Nolleta. 


Dekoracja ministra i oficerów polskich, 


PARYŻ, 29 października. (Pat). 
Gen. Nollet wydał śniadanie .na 


Czy można sobie bowiem wyo-|cześć min. Sikorskiego. Przed śnia 


brazić ministra praworządnego 
państwa, który konteruje z przed- 
stawicielem nielegalnej organizacji 
o jej celach, słucha zamierzeń i pla 


|nów, pochwala je i obiecuje przed- 


stawić radzie ministrów?! Czy moż 


miejące 
którem 
narodowej, który korzysta z 
nuncjacji szeptanych mu w ucho 
pa prezesa podziemnej bojów= 

Przyjrzyjmy się jednak bliżej tym 


śwarkom. 


Rozmowa z p. Korfan- 
fym. 


zgłaszał się jeszcze do p. Korfan- 
tego za czasów gdy ów był tylko 


Ga” kańskiej oddała honory 


daniem gen. Debeney, szef sztabu 
generalnego, w charakterze posia- 


|korskiemu w obecności wysokich 


W śniadaniu wzięły udział naj- 
wybiiniejsze osobistości ze świata 
wojskowego, ZTŃ cy i parla- 
mentarnego, m. in. gen. Lasson, ja- 
ko przedstawiciel prezydenta re- 


dacza orderu legji honorowej naj- |publiki, marszałkowie Foch, Pe- 
wyższego stopnia, wręczył gen. Si. |tain i Lyanthy. 


Ze strony polskiej hr. Szembek, 


; SÓW t josobistości armji francuskiej wiel- |polski charge d'affaires w Paryżu 
na sobie wyobrazić ministra r OZU-|ką wstęgę legii honorowej. Muzy- pułk. Kleberg, attache wojskowy, 


go powagę stanowiska, na |ką wojskowa odegrała hymn pol- 
stoi z woli reprezentacji | ski, 


a kompanja gwardji republi- 


payent Zymirski i Kutrzebe. 
tórym wręczono krzyż oficersk* 


wojskowe. |legji honorowej. 


m mz p 


Z Komisji sejmowych. 
ministerjalno - prowokatorskim po! EKSPOSE MINISTRA DAROW- 


SKIEGO W KOMISJI OCHRONY 
PRZ CY. 

WARSZAWA, 29 października. 
(PAT). Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmowej komisji ochrony pracy 
inister pracy i opieki społecznej 
Darowski wygłosił ekspose w spra 
wie działalności projektodawczej 


| 


| 


skowością. Krecia robwyta szła we posłem — w rządzie zaś stanowi-|Tzadu w zakresie ustawodawstwa 


wszystkich kierunkach — prowa- 
dzono ją przy pomocy „wywiadu 
wojskowego”. W dokumentach 


znaleziono plany dwu fortów war- 
szawskich z oznaczeniem miejsc 
przechowywania prochu. 

Skład osobowy P. P. P. był bar-! 
dzo różnorodny, w przeważnej mie 
rze składały się na nią elementy 
mieszczańskie, głównie młodzież, 


ska nie zajmował. Rozmowy jed- 
nak nie uzyskał. Uzyskał ją jed- 
nak po objęciu przez Korfantego 
iunkkcji wiceprezesa rady mini- 
strów Ít: zw. „wicewitosa '), Ro- 
zmowa odbyła się w urzędowym 
gabinecie pana wiceprezesa i w 
czasie godzin przyjęć urzędowych 
(przyczynek wcale mie OAE 
wagil). 


nocy zmienili gruntownie przekonania, 
że pod wpływem zawiedzionych nadzie: 
go do 40 procent udziałów w wydawnic- 
twie, stali się nietylko [aktycznymi (bo 
takimi byli zawsze), ale teoretycznymi 
proletarjuszami. 

Tymczasem gruzy „Rzeczypospolitej“ 
przedstawiają dość smutne widowisko, 
Zabiegi nad zdobyciem nowych dzienni- 
karzy jakoś powoli posuwaią Się na- 
przód. Tymczasem wlec ad hoc skłeco- 
ny zespół obrońców przemysłu górnoślą 
skiego rozpatruje wszelkie wydarzenia 
pod kątem widzenła gospodarczych kn- 
rzyści ; wartości, Czynione to jest dość 
niezręczmie i nieciekawie, 

W związku z podejrzaną sympstją pli 
tmu p .Streńskiego dla demokratyczacj 
lewy, podkreślić nzięży, że między 
chadecją i resztą chjeny rowwfjają się 
bardzo poważne antagonizmy, „Dziennik 
Bydgoski“, oficłajiny organ chadecii, wy- 
myśla Nowaczyńskiomu na czem świat 


stoi za zaatakowanie w „Myśl Narodo- 
wej“ min. Skrzyńskiezo, a jednocześnie 
bynajmniej nie po kołeżeńsku rozprawia 
się z endecką „Gazetą Bydgoską* za 
ataki, zamieszczane w swoim czasie prze 
ciwko marsz. Piłsudskiemu, 


Na zakończenie wypada wspomnieć, 
że w jednym z dzienników stołecznych 
ukazał się komunikat ZPSŁ., w którym 
całkowitą odpowiedzialność za artykuł, 
wymierzony przeciwko.. Sienkiewiczo- 
wi, a zamieszczony w organie stronmic- 
twa „Wyzwolenie Ludu”, zostaje zrzu- 
cona na posła Wojewódzkiego. redakto- 
ra tego pisma. 


Czyśby te wszystkie metamoriozy, 
antagormiziny | samooezysaczanie miały 
być przygrywką do rozwiązania sejmu 
i nowych wyborów? Gdyby tak było, 
trzebaby je przyjmować ze szczerem za- 
dowoletiem! 

gm. 


socjalnego. W ekspose p. minister 
oświadczył, iż ministerstwo pracy 
przygotowało projekt ustawy o 
ubezpieczeniu pracowników umy- 
słowych i projekt ten znajduje się 
już w radzie ministrów. Rząd przy 
stąpi do dalszych rokowań w spra 
wie konwencji emigracyjnej polsko 
francuskiej, Dalej p, minister o- 
świadczył, iż w sprawie żądań re- 
gulowania prac według wskaźnika 
drożyźnianego, rząd stoi na stano- 
wisku nieobniżania stopy życiowej 
pracowników, Następnie p. mini- 
ster uzasadniał konieczność po- 
nownego przedłużenia czasu pra- 
cy w hutach górnośląskich. Dysku- 
sję nad ekspose pana ministra od- 
FOCZONO. 


REALIŚCI BĘDĄ PRZYJMOWA- 
NI NA WYDZIAŁ PRAWNY, 
WARSZAWA, 29 października. 

(PAT). Sejmowa komisja oświato- 

we rozpatrywała interpelację w 

sprawie mieprzyjmowania na wy- 

działy prawne uniwersytetów, wy- 
chowańców szkół realnych, którzy 

ocsiadają dodatkowe egzaminy z 


polecenie, aby wyjątkowo w tym 
roku przyjmować na wydziały pra. 
wne i tych, którzy nawet po- 
siadają takiego egzaminu pod wa- 
runkiem, że złożą egzamin z łaci- 
ny w ciągu I-go półrocza, 
Komisja wznała wyjaśnienia te 
za wystarczające i przyjęła je do 
wiadomości. 
Rozpatrywanie sprawy opłat ne 
wyższych uczelniach odłożono da 
następnego posiedzenia, 


O WYDANIE POSŁÓW, 

WARSZAWA, 29 października 
(PAT). Sejmowa komisja cegola 
nowa i nietykalności poselskiej o: 
mawiała sprawę wydania Soala 
Roguszczaka (NPR) i Gräbegr 
(Zjedn. niem.) Jednomyślnie po- 
wzięto wniosek niewydawania po- 
sła Roguszczaka, a wniosek o nie- 
wydaniu posła Gräbego został 
przyjęty 3 głosami przeciwko 7. 


USTAWY GÓRNOŚLĄSKIE, 

WARSZAWA, 29 października 
(PAT). Na posiedzeniu sejmowe! 
komisji konstytucyjnej omawiano 
wniosek klubu ZLN., aby rząd 
przyśpieszył wprowadzenie w ży: 
cie na Górnym Śląsku ustaw i roz- 
porządzeń w ramach statutu org2- 
nicznego Górnego Śląska. 

Wszystkie projekty ustaw win- 
ny być załatwiane w poroztumienii: 
z Górnym Śląskiem, gdzie istnieja 
tendencje do połączenia się z ma- 
cierzą. Najdokładniejszym wyra- 


łuciny, złożone przed odpowiednia | zem i odbiciem tych nastrojów jest 
komisją, Obecny na postedzeniu |enuncjacja powstańców górnoślą- 
komis min, w. r. i o, p. wyjaśnił, |skich, kłóra zwolułenie od służby 
że nie jest ło zgodne z prawdą, że |wojskowej uważa za przywiłej, pla 


wychowańcy szkół realnych nie są 
przyjmowami, ale wydano nawet 


| 


miący obywatelski honor górno- 


ślązaków. 
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FRANCJA UZNALA SOWIETY 


Wymiana depesz między rządami. 


DEPESZA HERRIOTA. 
PARYŻ, 29 października. (Pat.) — Herriot wystoso- 
wał do Rykowa i Cziczerina następujący telegram: 


„W następstwie oświadczenia rządowego z dnia 17 
czerwca 1924 roku i zawiadomienia panów z dnia 19 lip- 
ca 1924 roku, Francja wierna przyjaźni, łączącej narody 
rosyjski i francuski, uznaje od dnia dzisiejszego de jure, 
rząd Z, S, R. R. jako rząd terytorjów b. cesarstwa rosyj- 
skiego, na których władza jego jest uznana przez miesz- 
kańców, a w obrębie tych terytorjów jako następcę po- 
przednich rządów rosyjskich. W konsekwencji rząd fran- 
cuski gotów jest nawiązać od chwili obecnej regularne sto- 
sunki dyplomatyczne z rządem związku republik sowiec- 
kich przez wzajemne wysłanie ambasadorów. 


Notyłikując panom uznanie ich rządu, które nie przy- 
czyni żadnego uszczerbku, podpisanym przez Francję zo- 
bowiązaniom i traktatom, rząd republiki chce wierzyć w 

"możliwość ogólnego porozumienia między naszemi dwoma 
krajami, do którego wstęp stanowi podjęcie stosunków dy- 
plomatycznych. Przytem jednak rząd zastrzega w sposób 
stanowczy prawa, przypadające obywatelom francuskim 
z zobowiązań, zaciągniętych przez Rosję lub jej poddanych 
za czasu poprzednich rządów — zobowiązań, których po- 
sronowanie gwarantowane jest przez ogólne zasady pra- 
wa, które pozostaje dla nas podstawą życia międzynaro- 
dowego. Te same zastrzeżenia odnoszą się również do zo- 
bowiązań, :»ciągniętych pe r. 1914 przez Rosję wobec 
państwa francuskiego. i jego poddanych. 


W tym więc duchu rząd republiki, pragnąc i w tym 
razie służyć interesom pokoju i przyszłości europejskiej, 
zamierza wspólnie ze związkiem zająć się wyszukaniem 
słusznego i praktycznego uregulowania wszystkich spraw, 
któreby pozwoliły przywrócić między oboma narodami 
wzajemnie korzystne stosunki na podstawie normalnej wy- 
miany, gdy Francja co do tego zostanie należycie prze« 


świadczona (Quand Conscience francaise aura recu justea 


apaisements), 


Natychmiast po zawiadomieniu o zgodzie panów na 
rozpoczęcie rokowań charakteru ogólnego, a specjalnie 
charakteru ekonomicznego, przyjmiemy w Paryżu dele- 
śatów panów, opatrzonych pełnomocnictwami przybyłych 
celem spotkania się z naszymi przedstawicielami, 

Do czasu szczęśliwego zakończenia tych rokowań 


r 


wszelkie traktaty, konwencje i układy, jakie istniały po- 
między Francją lub obywatelami irancuskimi i Rosją mają 
nie mięć siły obowiązującej, stosunki zaś prywatno - pra- 
wne wytworzone przed ustaleniem się władzy sowietów 
pomiędzy francuzami i rosjanami, pozostaną bez zmiany 
w dotychczasowej formie: poczynania, dążące do uporząd- 
kowania rachunków między oboma państwami, mają być 
zawieszone. Wreszcie od tej chwili ma być postanowione, 
iż niemieszanie się do spraw wewnętrznych drugiej stro- 
ny, będzie podstawą stosunków między naszemi dwoma 
krajami, 
(©) Herriot. 


ODPOWIEDŹ SOWIETÓW. 


PARYŻ, 29 października. (Pat), Ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzymało dnia 29 października o godzinie 
1 min. 45 następującą odpowiedź sowietów: 


Centralny komitet wykonawczy Z. S. R. R. wita 7 
jaknajwiększem zadowoleniem propozycję rządu francu- 
skiego co do całkowitego i zupełnego przywrócenia regu- 
larnych stosunków dyplomatycznych pomiędzy Z. S. R. R 
i Francją przez wzajemne wysłanie ambasadorów oraz 
co do natychmiastowego wszczęcia rokowań, celem na- 
wiązania przyjaznych stosunków  międży narodami Z. S$. 
R. R. i Francją, Centralny komitet wykonawczy Z. S. R. R. 
wyraża przekonanie, iż wszystkie sprawy wymienione w 
tefegramie prezesa rady ministrów republiki francuskiej 
z dnia dzisiejszego, mogą być uregulowane w całkowi- 
tem porozumieniu pomiędzy Z. S. R. R. i Francją, gdy 
istnieje ku temu dobra wola obu stron, jak również abso- 
lutne poszanowanie wzajemnych interesów. 


Centralny komitet wykonawczy Z. S. R. R. przywią- 
zuje jaknajwiększe znaczenie do tego, aby wszystkie nie- 
porozumienia pomiędzy Z. S. R. R. i Francją zostały usu- 
nięte, oraz aby między państwami temi został zawarty 
układ ogólny, mogący stanowić trwałą podstawe przyjaz- 
nych Jar Ob i uwzględniający ciągłą troskę Z. S. R. R. 
o osiągnięcie rzeczywistej gwarancji ogólnego pokoju w 
interesie ludu roboczego wszystkich krajów, a także 5 
możliwość życia w przyjaźni ze wszystkimi narodami. 

i Centralny komitet wykonawczy Z. $. R. R. podnosi 

specjalnie olbrzymie korzyści, wypływające dla obu kra- 
jów z imauguracji między nimi trwałych i ścisłych stosun- 
ków gospodarczych, sprzyjających rozwojowi sił produk- 
cyjnych i przemysłu obu krajów. 

Zarówno rząd francuski jak i centralny komitet wy- 
„konawczy Z. S. R. R. uważa, iż wzajemne niemieszanie 
się do spraw wewnętrznych stanowi konieczny warunek 
„w stosunkach ze wszystkiemi państwami w ogólności, a z 


'Francją w szczególności, i z zadowoleniem przyjmuje dė- 
klarację rządu francuskiego w tym względzie, 

Zgadzając się na Paryż, jako na miejsce rokowań po- 
między Z. S. R. R. i Francją, centralny komitet wykonaw- 
czy Z. S, R. R. podaje do wiadomości rządu francuskiego, 
iż polecił radzie komisarzy ludowych i komisarjatowi 
spraw zagranicznych poczynić wszelkie zarządzenia, ce- 
lem rozpoczęcia tych rokowań bez zwłoki i doprowadze- 
nia do przyjaznego rozwiązania zagadnień interesują- 
cych oba państwa. 

C. K. W. spodziewa się, iż sprawy te zostaną tałko- 
wicie rozstrzygnięte w interesie obu krajów i ogólneśx 
pokoju, 


| 


(—) Kalinin. 
(—) Rykow. 
(—) Cziczerin, 
KTO BĘDZIE AMBASADOREM? 

PARYŻ, 29 października, — Na ambasadora fran- 
cuskiego przewidywany jest dziennikarz, Jan Herbette, 
przedstawicielem zaś sowietów w Paryżu ma zostać Ra 
kowskij, 

Oficjalnie ustalono między Rakowskim a Quai d'Or- 
say, że warunki uznamia sowietów zostaną opublikowane 
dopiero po uzgodnieniu stanowisk pbu rządów. 


OPINJA PRASY PARYSKIEJ. 

PARYŻ, 29 października, — Jak donosi „Matim”, kon 
ferencja francusko » rosyjska odbędzie się w styczniu. Je- 
żeli obrady doprowadzą do pomyślnego końca, wówczas 
dopiero francuzi otrzymają pozwolenie na nabywanie w 
Rosii koncesji Eksploatacja koncesji odbywać się będzie 
pod kontrolą rządu francuskiego, który pewną określoną 
część zysków będzie zapisywał na rachunek długów ro- 
syjskich. 

„Ere Nouvelle”, omawiając te szczegóły. — twierdzi. 
że Herriot w układach z sowietami zachował prestige i po- 
wagę Francji. „Petit Journal" twierdzi, że zakończenie 
układów rosyjskich jest wyfsciem z sytuacji, której prze- 
dłużanie było niemożliwością. „„Journal' | „Matin” .pod- 
kreślają ścisłość i przejrzystość noty fraueuskiej i wyrażne 
stanowisko Herriota, który oświadczył, że wznowienie sto 
sunków francusko - rosyjskich będzie możliwe dopiero po 
wykonamiu warunków” francuskich. 

Inne pisma, jak „Echo de Paris“, „Figaro”, „Gaułojs” 
ostro krytykują uznanie sowietów de jure, uważając że 
krok ten ułatwi propagandę komunistyczną na terytorjum 
Francji. 


Przed rezultatem wyborczym w Anglji. 


LONDYN, 29 października. (Pat). 
częły się przy wspaniałej jesiennej pogodzie. Już o godzi- 
nie 7-ej rano przed lokalami wyborczymi były olbrzymie 
ogonki, Należy się spodziewać, że w w 
mie udział więcej ludzi, niż w ubiegłych. Rezultaty z 230 
okręgów będą znane dzisiaj późnym wieczorem, a z po- 
zostałych 330 w dniu jutrzejszym. 


yane tych weź- 


Wybory rozpo- mali konserwatyści, a mianowicie trzech konserwatystów j 


przeszlo w okręgu Solierd, 1 Manchester i 1 Maccefeld, 


LONDYN, 29 października, godz, 11,45, Donoszą v 
zwycięstwie konserwatystów w okręgach przemysło- 


wych. 
i 


[i 


g 


LONDYN, 29 października, godz. 12,30, (Pat). Do tej 


LONDYN, 29 października. (Telegram wł. „Głos 
| Polskiego"). Przebieg wyborów spokojny. W całej. Anglii 
panuje ożywiona agitacja. Najusilniej agituje partia pra- 
pey i liberałowie, Z dotychczasowych wyników częśció+ 
wych zapowiadają się równe szanse konsetwatystów i 
partji pracy. Konserwatyści wyjdą z wyborów najpraw= 
dopodobniej bez szwanku. Dotychczas znane są rezulta. 
ty z przeszło 200 okręgów wyborczych, co jednak przy 


LONDYN, 29 października, godz. 11,30. (Pat). Pierw- pory znane były następujące rezultaty: konserwatyści 10, 615 mandatach nie stwarza jeszcze całokształtu wyniku 


ve 5 mandatów, ustalone na zasadzie głosowania otrzy- 


Zakazane zgromadzenia ultraińskiie |Z fosa? g 


Min. Hübner powołuje się na c. K. ustawy. 


mandatów, partja pracy 2, liberałowie 0. 


a?sko-nie- 
kich. 


wyborów. 


Sesja rady ligi w Brukseli 


BRUKSELA, 28 października. 


postanowiono: zaniechać pra- 


spokojowi i porządkowi PRE WARSZAWA, 29 października | (Pat). Rada ligi narodów, korzy- 
mu, Liszczyń.ki znany jest ze swe- | (PAT). Wczoraj przybył do War. | stając £ nadarzającej się okazji wo 
go wrogiego stanowiska względem |szawy pełnomocnik rządu polskie- bec zebrania się Swego" "RE SESJĘ 
państwowości polskiej, a na urzą- | gg do rokowań polsko-niemieckich palet życzy sok dk jl 
dzanych przezeń poprzednich ze- g : p z ; połam posiedzenie poufne, po- 
braniach powtarzały się stale wy- dr Witold Prądzyński, celem zda- |święcone sprawie realizacji pro- 
padki, kolidujące z ustawa karną |"ia sprawy prezesowi rady mini- jtokułu genewskiego w przedmio- 
i wymagające interwencji delega- |strów i ministrowi spraw zagra- |Cle arbitrażu, bezpieczeństwa i 
tów dyrekcji policji, obecnych na |nicznych o przebiegu rokowań j rozbrojenia. Po dłuższej dyskusji! 


zebraniach. dalszych pracach. ! 
NAGGGOGERRAAGEERAGE AAANAA 


3] ZAWIADOMIENIE. 


jącego, która nie dała gwarancji, 
że zgłoszone przezeń zgromadze- | 
nia nie będą się sprzeciwiały usta- | ; 
Wojewódzki Komitet Ligi Obrony Powietrznej Pań- 
stwa niniejszym podaie do publicznej wiadomości, że ter- 
min ciągnienia LOTERJI FANTOWEJ na rzecz 


wom karnym, dyrekcja policji zgo- FU | RA | 
Ligi przesunięty został na dzień 


zwołać je niejaki Iwan Liszczyński, |dnie z prg, 6 ustawy z 15 listopa- 
L. PINRUS 
22 LISTOPADA 1924 R. 


oscbistość zaś Liszczyńskieśo na- |da 1867 r. postanowiła organizo- 
stręczała obawy, że zgromadzenia |wanych przez Liszczyńskiego zgro 
Piofrkowską 58. Tel. 12-24. 
0541—15 
Cena losu 1 złoty. Cena losu 1 zřoty. 
GŁÓWNA WYGRANA: 


Parasole) — | 
Koń w uprzęży Z powozem 


TUS AŻ "-URRZNNNNGK""" TZOBNZORDWRZNYJ "0" Z2WENZUNNM 
w wielkim wyborze poleca 
Inne fanty stanowią cenne i pożyteczne przedmioty. 


R GUTMAN’? 
Pozostałe losy loteryjne po cenie 1 zł. są do na- 


Narutowicza 9. i 
Ceny fabryczne. 10560—1 

| | SB bycia w miejscach, wskazanych w rozlepionych na rogach 
3 ulic afiszach. 10555—1 


STROJENIE | 2i 
oraz reveracie fortepianów 1 pianin f, M mi - mł = 
l IIIF II IIIIVINIF RINII 


WARSZAWA, 29 października. 
(PAT). W odpowiedzi na interepe- 
lację senatorki Lotczanowskiej w 
sprawie zakazywania przez dyrek- 
cję policji we Lwowie zgromadzeń 
ukraińskich oraz rzekomego szy- 
kanowania osób narodowości u- 
kraińskiej i instytucji ukraińskich, 
pan minister spraw wewnętrznych 
w przesłanej na ręce marszałka 
sejmu obszernej odpowiedzi, wy- 
jaśnił, że dyrekcja policji we Lwo- 
wie istotnie zakazała w wymienio 
nej interpelacji zgromadzeń vu- 
blicznych, ponieważ zamierzał 


jektowanego na dzień 17 listopada 
r. b, zwołania w Genewie specja!- 
nego komitetu dla omówienia wy- 
żej wzmiankowanych tematów, a 
to dlatego, aby umożliwić rządo+ 
wi angielskiemu przygotowania 
do wzięcia udziału w tych nara: 
dach. 
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Wyrok Kadiego. 


Biedny Hassan Ibni Enos, pochodzą- 
cy z plemienia Fezaru, jechał wierzchem 
na swojej oślicy na jarmark do Dama- 
szku, Dzień był upalny, na drogach i u- 
licach nle było ani krzty cienia. Biedny 
Hassan, strasznie zmęczony, przynaglał 
wciąż swoją oślicę do szybkiego biegn. 
Zwierzę wytężało ostatnie siły. Jednak 
u bram miasta, w odległości stu kroków 
od pierwszej cysterny, nie mozła biec 
dalej, zadrżała 1 upadła, westchnąwszy 
po oślemu. Biedny Hassan w porę ze- 
skoczył I próbował zwierzę postawić na 
nogi. Po paru chwilach dokoła zebrał się 
tlum gapiów, którzy pomagali mu radą 
| czynem. 


Napróżno. Zwierzę leżało nierucho- 
mo, Wówczas Hassan zaczął gorzko o- 
płakiwać swoją oślicę. Jedni z przyglą- 
dających się współczułfi mu, inni wyśmie 
wali słę z niego. Człowiek, imieniem 
Adem, przepchnął słę przez tłum i za- 
wołał: 

— Czego jęczysz, obcy przybyszu 
Twój płacz miłe obudzi zdechłej oślicy. 
Lepiej pozódź silę ze swoim losem ł sta- 
raj się sprzedać jedyną wartoścłową 
rzecz, która ci po oślicy została: skórę! 

Hassan usłuchał dobrej rady, osuszył 
łzy i zaczął zachwalać skórę oślicy, A- 
dem kupił ją za trzy lariny, zapłaci | 
wyjął nóż, abv zwierzę obedrzeć ze 
skóry. — Ale gdy zrobił małe nacięcie, 
oślica podskoczyła, zerwała się i rycząc 
— szybio pobiegła naprzód. Nastąpiła 
ezólne zdumienie. 

— Oddaj mi moje trzy lariny — krzy- 
czat Adem. 

— Ani mi się śni — odrzekł Hassan. 
— Towar leżał przed tobą, gdy go ku- 
powałeś ł ja cì nie przeszkadzałem za- 
brać go ze sobą. Nie jestem winien, że 
ktoś trzeci uciekł z twoim towarem po 
zakończeniu kupna, 

— Ale tym trzecim była twoja ośli- 
ca | za szkody, które ona przynosi, łe- 
steś odpowiedzialny. 

— Gdybyś ty mojej oślicy nie krafał, 
nie byłaby uciekła — odpowiedział Has- 
san. 

Wesoła sprzeczka miała wdzięcznych 
słuchaczy: wszyscy byli ciekawi, jaki 
hędzie jej koniec, 


— Do kadłego, do kadiego — za- 
częto wołać. 
Adem i Hassan, otoczeni wielkim 


Humem, poszli w stronę budynku rządo- 
wego, 

Kadi Damaszku siedział na drogocen- 
vej sofie i palił nubijski tytoń z płanko- 
wej, wysadzonej perłami fajki. Adem, o- 
skarżyciel, opowiedział całą historię. 


— Najłaśniejszy kadi 
swoje przemówienie — rozsądź tę zawi- 
kłaną sprawę i mądrym wyrokiem po- 
mnóż sławę twego sprawiedliwego imie- 
mia. 

— Aby się ono znowu dostało io 
pism humorystycznych — odrzekł kadi 
iron'cznie i pogładził swoją jedwabistą, 
białą brodę. 


Roda -- Roda. 


GRAZIA DELLEDA. 
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Tako rzecze Rabindranath Tagore| Proces „Consula“. 


Przed sądem najwyższym w Lipsku 
| (Rozmowa Korespondenta „L'Oeuvre* z Tagorem podczas obrad josy? się w tych dniach proces nrzeciwć 
Kongresu partii radykałów w Boulogne. ko członkom tajne] organizacji reakcyj- 


W Boulogne, w zróżowionym i| — „Wy, którzy głosicie pokój w |nei. znanej pod nazwą „Consul“, Organi- 
postrzępionym przez jesień ogro-|Europie, czemu pozwalacie, by na! zacja ta była czynna od roku 1920 ı z po 
dzie, przyjął mnie wielki poeta hin|świecie byli tyrani i niewolnicy, |czątku miała na celu jakoby tylko walkę 
duski z „Gitanjali* Rabindranath |oprawcy i oky O! — miejcie|o zatrzymante Górnego Śląska pod pano- 


Tagore. | się na baczności... Pokój między- waniem Niemiec. Wkrótce jednak ujaw- 
Tagore jest wysokim starcem; | narodowy nie jest, jak wam się to miła szerszą „działalność”, organizując 
szerokie, zwisające poły szat pod-| wydaje, sprawą ściśle europejska! liczne zamachy na polityków lewi- 


| kreślają jego chudość, Twarz pięk- 

na; srebrmo-białe włosy otaczają 
(delikatne rysy, którym długa, siwa 
| broda nadaje wyraz majestatu. 

Mówi mi z żalem, iż nie mógł 
wziąć udziału w pogrzebie Anato- 
la France: 

— Byłem jego gorącym wielbicie 
lem, nie danem mi jednak było po- 
znać go. Zresztą — mie mówił on 
po angielsku — ja zaś nie znam 
francuskiego, W każdym razie je- 
siem zrozpaczony, że nie mogę mu 
oddać tej ostatniej posługi... Repu- 
bliki południowo-amerykańskie za 
prosiły mnie wraz z przyjacielem 
mym, Romain Rollandem do wzię- 


Ludzkość jest jedna, Jeżeli hura-|cowych, walcząc przeciwko konstytucji 
gan szaleje w Egipcie — skąd wie | wejmarskiej, republice Hp. 
cie, że nie dosięgnie on brzegów! Sąd skazał 17 oskarżońych na niewiel- 
Czarnego Morza i Kalifornij? Nie- | ię kary od 3 do 8 miesięcy więzienia, — 
ma w chwili obecnej narodu, któ-|7 motywów wyroku dowiadujemy się, że 
rego los mógłby być dla kogokol- „Consul“ stanowił  miebezpieczeństwo 
wiekbądź w ludzkości obojętny... | grą państwa, że z organizacji tel wyszłi 
Jeżeli posiadacie instynkty ty- | mordercy Erzberzera 1 Rathenau'a oraz 
Tanp; to PEES POONEY siły znajdzie sprawca zamachu na Szajdemana, że w 
cie ofiary, a niewolnictwo stanie 
się dla was przemysłem. Ale bacz- 
cie wówczas wokół, bo i inni czy- 
nić przecie będą tak jako i wy! 
Dokąd zaprowadzi was wówczas 
nadprodukcja, którą stworzy wam 
praca niewolników? — na rynki | tego pisarza nastąpiło otwarcie je- 
cia udziału w uroczystościach stu- ŻA F Ao”. ei kr h on; |go testamentu. Testament jest bar- 
„Ua. J ySLOS urenci t walika między ludami dzy krótki i w najprostszy sposób 
lecia ich niepodległości. okrutniejszą jeszcze będzie niż kie | reguluje interesy wdowy i wnuka. 
zi = s żebże wsiadam w | dykolwiek. Niema w tej ostatniej woli Fran- 
= Mówiono mi, że Pan bardzo!  Zawiele również wagi przywią-|ce'a żadnej wzmianki w sprawie 
się interesuje pracami ligi naro-| zujecie do użycia materjalnego, a pogrzebu. Wszyscy bliscy wiedzie- 
|dów: Co lał Pan o mraćach tych zamało do „urzeczywistnienia ide- ; 1 jednak, że marzył, żeby go po- 
at śl oich szłości? ału, Gdy dziś wielkie narody Euro- chowano na małym cmentarzu w 
y S RS przysz lid sę | PY pięknemi słowy reklamują swe Saint Cyr nad Loarą. Jak już wia- 
panie e s w, EP „ogr Saena do pokoja — obawiam tia, damo, tem życze ar lfo ni 
wiele błędów! je 1e ż czynią to tylko w celu zapewnie stante się zadość. Zwłoki złożone 


g 
Byłoby wielkiem złudzeniem spo nia sobie spokojnego używania bo będą w Panteonie, 
ziewać się, że prace jej mogą ; 


d |gactw, 
|prowadzić do zapewnienia stałego | 


Ku radości waszej nauka przy-| 
|pokoju dopóty, dopóki państwa re- nosi wam codzień nowe zdobycze; 
prezentowane są w lidze według praktyczne, lecz w jakimże celu 
ich siły ekonomicznej lub militar- | będziecie podróżować w niespełna 
Imej — a nie według liczby ludno- trzy dni z Paryża do New-Jorku,! 
ści. lub do Bombayu, czy do Chin — 
Przyszłość pokoju światowego, skoro nie pragniecie ludów poznać 
nie Teży w sile i potędze jego ani pokochać? Postęp mógłby być 
obrońców, lecz w duszy ludów,|wszechmocnym czynnikiem poko- 
które go pragnąl.... ju, wy zeń robicie narzędzie wojny 

Tylko dzięki ustępstwom naļ' podboju! 
rzecz ogółu, tylko dzięki poświęcei Narody, a głównie wielkie pań- 
niom indywidualnym może umoc-|stwa europejskie, zbyt zatraciły | 
nić się pokój, a bezpieczeństwo | poczucie idei i dążenia ku niej bym 
stać się rzeczywistością. mógł wierzyć w rychłe sukcesy 

Trzeba, aby każdy zdecydował ligi". f yT f 
się na złożenie pewnych ofiar ma-| , — Czy sądzi Pan, że i Francja w 
terjalnych na wspólnym ołtarzu, AWIU bieżącej zatraciła swój chłopczyk stoi pośrodku szyn... Nie 
miłości wszechłudzkiej, Trzeba, | ideał? miała sekundy do stracenia, jed- 
aby każdy zdołał zapanować nad| — „Nie! Względy i troski mater|nym susem skacze ku dziecku, 


Z Genewy donoszą o wypadku, 
mającym z jednej strony rzeczywi- 
ste cechy cudowności, z drugiej — 
będącym dowodem, do jakiego po- 
święcenia zdolną jest miłość macie 
rzyńska. i 

W pobliżu stacji Granges przy je 
dnej z kolejowych budek strażni- 
czych, zastępowała swego chorego 
męża budnika, jego żona Marja 
Schild. Właśnie przejeżdżać miał 
pociąg pośpieszny i żona budnika 
stanęła na stanowisku, Wtem prze 
rażona spostrzega, że jej dwuletni 


zone", 


W dwa dni po śmierci znakomí= 


|„Consułu obowiązywała surowa Gyscy 
| plina, przewłdująca karę śmierc] dla ou: 
|szczepieńców (kilka takich wyroków 
[ffer istotnie wykonano). Niski 
miar kary przypisać należy głównie it 
imu, że padsądni oskarżeni byli tylko » 
należenie do tajnej organizacji, za co Ko- 
jdeks niemiecki przewiduje 1 rok wiezie 
(Bia, Jako najwyższy wymiar kary. 

| Najciekawszą cechą rozprawy była t! 
[że oskarżonych skazano na wyższe kn- 
Iry; niż żądał orokurator Niethammeh. 
który właściwie bronił oskarżonych za 
młast ich oskarżać, Z tego powodu cela 
prasa demokratyczna znowu wskazuje 
na niepokojący stan rzeczy w Ssądowfi- 
jgtw'e niemieckiern, nrzesiąkniętem ele- 
j mentami prawicowemi, wrogimi republi- 
ce i konstytucji, 


wy. 


——— M 
Testament Anatola France'a. 


Sprawa spuścizny literackiej zo- 
stała załatwiona przed kilku mic- 
siącami, kiedy Anatol France za- 
warł odpowiednią umowę z wy- 
dawcą i przyjacielem swoim p. 
Kallmann-Levy. Na mocy tej umo- 
wy ukaże się kompletny zbiór 
dzieł France'a, nadto dwa tomy 
utworów dotąd niewydanych i po- 
wtórne wydanie „św. Redegondv'" 
‘która w swoim czasie ukazała się 
tw bardzo ograniczonej liczbie 
(egzemplarzy. 


Cudowne ocalenie. 


przewraca je i sama rzuca się na 


ziemię, 

Trudnym do pojęcia trafem prze 
latuje ponad nią i ponad dzieckiem 

ociąg, pędzący z szybkością 70 
' kilometrów na godzinę, nie uszko- 
dziwszy ani jej, ani dziecka. 

Chwila, spędzona na ziemi ra- 
zem z dzieckiem, gdy nad jej gło- 
„wą huczał przelatujący pociąg, po- 
działała tak silnie na nerwy 
terskiej matki, że nie była w sta- 
'nie podnieść się o własnych siłach. 
Dopiero kilku przechodniów, któ- 
rzy, czekając. na przejście pociąśu, 
„byli świadkami tej dramatyczne! 
sceny, udzieliło jej pomocy, 
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instynktami zawiści i tyranji, któ- jalne przygniatają ją, jak i inne na- 
| bezsprzecznie, daleko odbie-| wazna wi AETA WONNA WZROST 


re mu są pr |rody, 
Patrzę na 
opuszczonemi powiekami i nie-|chetnych dni rewolucji, tej przeo-' tryumfu idei. 

ruchomą twarzą — zdaje mi się śromnej pochodni natchnienia i mi) Gdyby Francja odnalazła w so- 
być jakąś statuą mądrości. łości, która tak długo rozpraszała bie dacha rewolucji i gdyby spra- 
Głos jego wyraźny, jakby przy- |mroki świata. O! wówazas wierzo-| wiła iżby on właśnie zatrynmłowa 
ci zony, niski, z nierówności, |no w wolność człowieka! w Genewie w całe swej wspania- 
jednostajny. Lecz w chwili, gdy wyj Ale Francja zachowała mimo łej rozciągłości — natenczas przy- 
powiada słowo — tyranja — jego wszystko podkład idealizmu. Przez szłość pokoju byłaby pewną!“ 
prawa ręka znagła się podnosi i cały ciąć swej historji i nawet w; Tagore się podnosi. Po raz pier- 
grozi: cienkie palce kurczą się, po- „wieku ciemnoty", ja nazywacie wszy krzyżują się nasze spojrzenia 
tem opadają — boleśnie,,, średniowiecze, starała się opano- Ręka jego kreśli jakiś gest nadziei. 


ve 


bindramath. Tagore. |gliśmtty od wielkodusznych i szla-| wąć samą siebie i doprowadzić do 


Schodząc ze stopni cichego, ma- 
łego domu, spostrześam dziecko, 
którego spojrzenie zupełnie do 
|, wzroku Mistrza podobne. 


Hi Ubrane w kosztowne jedwabie, 


wygląda w potężnych,. trzymają- 
cych je ramionach jak posążek kru 
chy i dziwny, jak bożek z tajemni- 
czej świątyni, mający odkrywać 
nówe światy... 


Stephen Valot. 


naszego domu, spędziłem wiele'ły przez kilka lat. Między Gellą i goś czeka, Wszak to było całkiem 'i że co noc spotykasz się z nim.. 


bezsennych nocy, martwiąc się, |mną nie było najmniejszego zbliże- 
że będę musiał żyć pod jednym |nia, ani sympatji; nie zwzacalikty | 
dachem z tem źle wychowanem dja na siebie nawet uwagi. I podczas, 
blątkiem, które w dodatku zabie- | gdy we wsi opowiadano sobie, że 
rze mi część miłości ojca, jnatychmiast po skończeniu stu- 


Gabrjela lub Gella, jak zwano ją djów ożenię się z moją kuzynką, 
ędzy nami nie było nawet cie- 


Mały romans. 
(Z opowiadań sardyńskich). 


możliwe, że piękna Gella ma ko-|O ile on ma szlachetne zamiary 
chanka, Tak, i właśnie go oczeku- | dlaczego nie pomówi z ojcem... nie 


"> 


je. Zdawało mi się, że cała niena- bądź na mnie zła Gello, pragnę ty! ,, 


wiść, którą do niej kiedyś czułem, |kc twego dobra... Gdy zobaczyłem p 


zbudziła się. Byłem złym psycholo | cię tak późno na balkonie, przysze 


giem i nie zauważyłem, że byłem | dłem cię ostrzec... Ja w to nie wie- 
zazdrosny, choć jeszcze nie kocha- |rzę,,. to jest napewno kłamstwo.... _ 


Nasz dom stał na wysokiem wzgó | zdr obnial 


rzu, cioczonv wapiennemi górami 
i panował nad całą okolicą. Szpi- 
czasty dach. ozdobiony gzymsami, 
gotyckie ckna i balkony, biegnące 
doozoła pierwszego piętra nada- 
wały mu wygląd chińskieg » dem- 
ku z porcelany. Był to dom dziw- 
nie słoneczny i wesoły; do dzisiej. 
szego dnia dodaje on świet!anego 
blasku wspomnieniom mego dzie- 
ciństwa, mimo, iż musiałem go o- 
puścić po pewnem  tragicznem 
przeżyciu, które chcę właśnie o- 
powiedzieć, Od tego smutnego 
dnia minęło już 20 lat, Wówczas 
rodzina nasza, starożytna rodziha 
Maxu, najbogatsza w całej okolicy, 
składała się z trzech osób: mego 
ojca, mnie i kuzynki. Ja byłem e- 
leganckim chłopcem, słuchaczem 
prawa; ojciec był jeszcze wytwor- 
niejszy, chociaż miał już przeszło 
czterdziści lat, a polował na orły i 
dziki w naszych niezmierzonych 
lasach, Kuzynka była zupełną sie- 
rotą, ojciec zaś był jej opiekunem. 
W tej kuzynce zakochałem się. Nie 
zawsze ją kochałem; był czas, kie 
dy, jaka dziecko, nienawidzitem j=j 
Być może; że działo się to dlate- 
čo, że była silniejsza i zawsze w 
bójkach zwyciężała. Przytem gro- 
zila mi, że się jeszcze kiedyś na 
mnie zemści dotkliwiej. 


smierci swojej matki przybyła do 


Gdy po! 


e, odnosiła się do mnie z) Mieczy nar w CE. >, 
małą dozą sympatji Gdy zauwa. | nia miłości, „chociaż widywaliśmy 
żyła, jak niechętnie ją przyjąłem, |5'< codziennie i byliśmy już doro- | la | 
całkiem się zmieniła; stała się o.|Śli i piękni. Byłem eleganckim, |cieszyłem się, że nareszcie będę 
bojętna i zimna, tak, że ją ostate- |przystojnym, brunetem, ona mógł ją upokorzyć.. Co za zwycię- 
cznie znienawidziłem. Nigdy > jasną dziewczyną z nie- |stwo! Zobaczę te tajemnicze, dum- 


łem. Opanował mnie gniew, że Gel 
la znieważa nasz dom, a przytem 


mnie nie mówiła, przechodziła o- zgłębionemi oczami koloru nieba i |ne oczy, to zimne, ironiczne czoło 
jbok mnie, nie zwracając uwagi, |czarownymi dołkami na policz- |kornie pochylone, upokorzone. 
biegała po całym domu mając dh. kach. Nosiła tylko białe suknie; ni-! Szybko opuściłem okno i zjawi- 
każdego prócz mnie miłe słówko i|$dy nie przywdziewała ozdób, | tem się przed Gellą z miną obrażo- 
czarowny uśmiech. kde a RE Nie-,nego męża, który przyłapał swą 
- nawidziłem białego koloru i nazy-,żonę na gorącym uczynku. 
wiedy AA IA7 wię był wałem ją ironicznie: wierną Kas-; = Co ty tu robisz? — spytałem 
Yy £ , 29y zna- |sandrą, a ona, jak zwykle, uśmie- 'cicho, rozkazującym tonem. Gella 


leźć powód do oskarżenia jej przed chała się tylko pogardliwie, 


ojcem. Napróżno szukałem okazji 
do kłótni — nie zwracała nawet 
uwagi na moje złośliwości, że jest 
ona obcym przybyszem w naszym 
domu, uśmiechała się tylko pogard 
liwie, Miałem wówczas lat 16 i by- 
łem jeszcze dzieckiem, podczas gdy 
Gella była dojrzałą dziewczynką, 
mimo, że miała dopiero czternaś- 
cie lat. Stosunki między nami sta- 
wały się coraz gorsze, 


y Na szczęście wyjechałem na stu- 
ja. 

Dziewięć miesięcy byłem nieo- 
becny w domu i przez ten czas 
moja nienawićć ostygła; wróciłem 
z najlepszymi, pokojowymi za- 
miarami. Ale Gella nie zmieniła 
się i obchodziła się ze mną, jak z 
nieproszonym gościem, a nie, jak z 
nanem domu. Takie stosunki brwa- 


„wyrwana nagle z krainy marzeń, 
= — — |zbladła i patrzyła na mnie przestra 
Gdy pewnego dnia, późnym wie | 
czorem, podszedłem do okna, aby |jak liść osiny. Wszystko to były 
je zamknąć, zauważyłem Gellę na |objawy, utwierdzające mnie w 
balkonie pierwszego piętra. Stała |podejrzeniach. Ale ona szybko 
nieruchomo w luźnej białej szacie, | przyszła do siebie i odpowiedziała 
trzymając białe dłonie na żelaznej |z błyskiem w oczach: 
poręczy. Szerokie, otwarte ręka-| — To, co mi się podoba! 
wy spływały z ramion i odsłaniały | Potem odwróciła się do mnie ple 
zgrabne, białe ręce. Rozpuszczoae |cami i pochyliła się nad barjerką. 
włosy spadały jej na ramiona. — |Pierwszy raz od chwili, gdy była w 
W bladem świetle księżyca była | naszym domu, zachowała się w ten 
tak przezroczysta, biała i uducho- | sposób. Surowy ton jej glosu przy- 
wiona, że musiałem zauważyć iej wiódł mnie do opamiętania. Zrozu- 
piękność. Stałem przy oknie i nie 
mogłem się dość jej napatrzęć, Ale 
dlaczego znajdowała się o tej godzi 
nie na balkonie? Nigdy jej tam nie |więc kłamać, jak kobieta, która 
zauważyłem, a ponieważ znałem |chce się usprawiedliwić. 
iej obojętność względem piękności] — Słuchaj Gello, opowiadano 
necy, pomyślałem, że pewna na ka |m żę jesteś zako*hana w lek=rzu 


miałem, że postąpiłem nietaktow- 
nie. Byłem jednak za dumny, aby 
prosić ją © przebaczenie, zacząłem 


a 


szonym wzrokiem. Przytem drżała. | 


tale, 
| Nie mogłem mówić dalej; podle 
kłamstwo wysuszyło mi gardło, 


ruszona i milcząca. Choiałem nadal 
grać moją rolę; chciałem prosić ia 
o przebaczenie, Ale nie byłem w 
(stanie. i nagle znalazłem się 
|znów przy mojem oknie i zastana- 
jwiałem się, czy to nie był sen. — 
| Gella stała jeszcze na balkonie; by 
ita pochylona nad barjerą 1 twarz 
|miała ukrytą w dłoniach... Płakala' 
| Cichy, rozpaczliwy płacz, przery- 
wany głębokiemi westchnieniami, 
|przejął mnie do głębi... Nigdy nie 
|będę umiał opisać, co czułem w 
jtym momencie, wszak Gella pła- 
|kała przezemnie. 


Złorzeczyłem moim  podejrze- 
niem i gryząc do krwi wargi, sta- 
łem, jak przygwożdżony „przy ok- 
nie. Serce biło mi gwaltownie, 


Słodki zapach mirt i agaw mie- 
szał się z ostrem, śórskiem powie- 
trzem. Z alei róż dolatywał głos 
słowika i ta słodka melodia zb'- 
dziła we mnie dziwną tesknote, 
|którą już kiedyś odczuwałem, slu- 
jchając sonaty Mozarta, granej na 
jfortepianie przez umierającego na 
suchoty człowieka. 


(Dok. nast.| , 
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zamknęło usta. Gella stała niepo- * 
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Yre 


W 
Zmarły przed dziesięci 
komity uczony polski, á. p. Wa- 
cław Nałkowski, napisał już jakieś 
dwadzieścia lat temu broszurę pod 
tył, „Skandal, jako czynnik postę- 
pi”. Jeżeli wszędzie na świecie, to 
juj ze szczególną siłą wnioski, w 
tej broszurze 'zawarte, potwierdza 
nigita polska rzeczywistość. Dla 
spopularyzowania pewńych polęć | 
społeczno-etycznych potrzebny 
jat u nas skandal. Jakaś wielka 
defraudacja tprzytamnia ludziom 
rógpańoszeńnie się łajdactwa, Jakiś 
sehsacyjty szantaż budzi większą 
toske Í ostrożność w dobieraniu 
ódpowiednich ludzi na odpowie- 
die stanowiska. Poprostu przez 
skandal ratujemy zagrożone pod- 
dawy moralności politycznej i — 
jek się tó u mas mówi — „oczy- 
stczamy atmosierę', Nieraz odby- 
wa się przytem pospieszny proces 
tedukoji rozmaitych zbawców na= 
odu, jeszcze fiedawno pełnych 
chwały i zaszczytów. Ci sami ltt- 
dzie, którzy kogoś wznosili wyso- 
kö, otaczali kultem, likwidują jego 
wielkość, nie beż pewnegó znęca- 
mia się nad swoim własnym wyga- 
słym entuzjazmem. 


Skańdal w świecie dziennikar- | 
skim wywołany przez p. Korłante- 
go obecnego właściciela „Rzeczy: 


u laty zna |numerze „Rzeczypospolitej“, jeden 


P 


z jej czołowych publicystów, p. 
Marjan Grzegorczyk, w związku z 
całym zatargiem, ogłasza „uwagi“ 
p. t. „Ku zdrowemu powietrzu”, 
gdzie pod adresem nowego właści- 
ciela czytamy taki oto wywód: 


„W katakliémie wielkiej wojny 
stracili wszyscy, eò kto miał do 
stracenia, Jedni życie, zdrowie dru 
dzy, inni majątek, W tej ostatniej 
kategorji ponieśli ofiary wszyscy, 
którym w życiu konjuńnktury roz- 
sądnego bogacenia się zawsze pa- 
raliżowała nie licząca się z doraźe 
nemi, materjalnemi korzyściami 
ideowość, nietylko myśli i słów, ale 
i czynów, Ci wsżysty chodzą dziś 
w wyszarzańych ubraniach i co- 
dzień powielokroć razy porają się 
z kłopotami, jak zaspokoić najele- 
mentarniejsze wydatki gwoli utrzy| 


mania własnej wegetacji, Jedynem| stwa, a wogóle okrobnie nudnym. | prześli: 


ich dobrem, ale zarazem jedynym | 
beżcennym majątkiem, choć nie no 
towanym wedle kursu akcji na żad| 
nej giełdzie i za żadne sumy nie da | 
jącym się ani kupić, ani sprzedać, | 
jest świadomość, że całą energję 
swego życia złożyli bezinteresow- 
nie na ołtarzu wielkich idei i że z 


|dumą patrzeć mogą ña tryumf tych 


wielkich ideałów, dla których pra- 
cowali, a od których nie zdy;kon- 
towali żadnych wzamian korżyści. 


pospolitej", na tym znów terenie | Korzyści te jednak, realne i bardzo 
„ężyści atmosferę", ratuje pewne, |pokaźne, potrafili skupić w swych 
elemeńtarne pojęcia kiilturalńe, [rekach wszyscy ci, którym praca 
wywołuje zdrową, moralną teak- |dlą idei nie przesłaniała praktycz= 
cję, Kupił wydawnictwo. Nie poro- |neśo na życie spojrzenia i wycią- 
zumiał się z redakcją, uważając, |śnięcia korzyści z każdej trzyma‘ 
że ludzie pióra  Stańó-|nej w rękach konjuiktury, Świat 
wią nielepszą część kupionego ìn- |dzisiejszy stawia nam przed oczy 


weńtarza, niż maszyna drukarska, 
lokal i umeblowanie. Nie przewi- 
dział, że to nie jest taka znowu a- 
twa sprawa I teraz dziwi się, tē- 
raž wyraża „żdumnieńie', Przecież 
— powiada — kupujący akcje 'a- 
kiegoś towarzystwa mie ma oba- 
wiążku porozumieć się z „inżynie- 
rem” tego towarzystwa, a przecież į 


„praca takiego inżyniera ma co-f 


Spo- |wątpliwości, o kim mowa, 
leczną, co praca zdolnego publicy= |ta Poratn 


tiajmniej taką samą wartość 


sty”. Porównanie mocno chromają- | 
ce, Grlrpa publicystów, prowadza- 
ca organ polityczny, nadająca nu 
kierunek, tworząca pismo, nie iest 
„personelem 
właśnie zachodzi taki wypadek 
kiedy trzeba brać pod uwagę mo- 
talną strone rzeczy, bo sama lite- 
ra prawa nie wystarczy, Miał pra- 
wo kupić, Jest faktycznym właści 
cielem wydawnictwa, bo zapłacił. 
Ale nie wszystko można kupić za 
peoa Bo niewiadomo, czy pu- 


wać w piśmie w łaki sposób bru- 
łalny nabytem, 
= 


Skandal ten wzbudził reakcję w 
tałej prasie. I cóż za widowisko! 
(an 


vyśmiewany i 


itak bezwstydny, o jakim nie miès 
(liśmy pojęcia w latach przedwojeń 


techńicznym”, Tu | pęknięta. Z jaką niesły 


licysta będzie sobie życzył praco- | 


ojciech Korfant yļja gre. : 
potępiony przez |raz zdarty i tak radyk 
Mase endecką, przez „Gazetę War |gdy się nie odrodzi. 


kapitalizm tak rozwielmożniony i. 


nych"; 

Wojciech Körfañty, nadzieja, 
chwała i zbawca narodu — repre- 
zentantem „rozwieliiożńioneśo i 


bezwstydnego kapitalizmu!" I tak 


przedstawiony na łamach „Rzeczy 
pospolitej"! Żeby nie było żadnej 


„Gaze- 


2 grosze” wplata arty- 


a á 


kył p. Grzegorczyka w podany 
przez siebie opis całego skandalu! 
Znowu jedna bańka mydlana 


ścią odwracają się ci ludzie od swo 
ich politycznych bóstw! A czy tym 
razem strącone z piedestału bó- 
stwo dopiero teraz okazało swój 
„bezwstyd'? W tem środowisku 


rego szacunku nawet dla własnych 
przywódców, Fabrykuje się lam 
hołdy, dopóki każe interes, Ina- 
czej niejedna „chwała narodu" by- 


jłaby znacznie wcześniej „zreduko- nym programem, 


wana ' przez 


swych 
satelitów, 


chwilowych 


Wojciech Korfanty przegrał swo 


Nimb, 


Przegrał fatalnie, 


30. X, — GŁOS POLSKI — 1924, 


przehłysk uśmiechu. 


W  dmiu wczorajszym teatr 
miejski wznowił komedję Ganda- 
ta „Dwaj mężowie pani Marty". 

Treść bardzo błaha. 

Pani Marta miała męża, słod- 
kiego, rozkosznego chłopaka, ut- 


wisa o złotemi i bardzo.. ptze- 
stronnem sercu: kochał bardzo 
swą żonę, ale nie mógł ustedzieć 
spokojnie na widok pięknych 
oczu, 

No i mie usiedział — siedziała 
zato na jego kolanach.. prezy- 


dentka ligi dziewic, którą poniósł 
temperament, Ale w tej pozycji 
zastała ich Marta.  Natttralnie, 
<zlochy, spazmy — i rozwód. Po 
tozwodzie ślub z innym, sałandu- 
łą, systematycznym do 


szaleń- 


Jest w komedji tej tak nieżbę- 


dna dó rozwikłania wszelkich 
spraw — .póczciwa ciocia”, któ- 


ra nic nie wie o straszliwej zbrod: 


m, o rozwódzie, ale zaczyna się 
powoli domyślać, 
A że niema miljona franków 


które ciotka ma zamiar dać mat- 
żotikóm (ale temu pierwszemu 
mężowi), więc chcąc nie chcąc, 
cała trójka musi grać zabawną 
koemedję, 

Stąd cały szereg qui - pro - 
quolków i sytuacji, które modą o 
kidcze żołądka pfzyprawić — bo 


$ > ją 
1 126. 


tem n 


wesolo, mieligentnie 1 mi- 


Odstąpię tym razem od zaśady £ nie he 
de się rozpisywał o solistce E, Voletlaen- 
der, która świetnie wykonała skrzypco- 
wy koncert Mendelssohna, anl o dyrygen 


"|nigdy niema prawdziwego, szcze. F© Oskarze Friedzie, który wydostał w 


„Fantastycznej* Berlioza „maximum z 
arkżesty. 


Zachwyca mnie ta symionja — ilekroć 
ją słyszę — z tym jej ultraromantycz- 
uzrupowanym w pic- 
cin przepięknych obrazach ; żałuję, że 
ile hoge się o tem dziś rozpisać, bo pi- 
sać lubię. Ale znamienne przemówienie 
inż, Henryka Goldberga do publiczności 


alnie, już ni- | w międzyczasie wykonywanego progra- | 
Teraz już ijmu zdzłałało, że nie obchodzi mnie dzi- 


szawską” „Gazetę Poranna", „Kur- własny organ w stolicy, nabyty dla |sial ani zawiedziona miłość Beriloza, aui 
t Warszawski”, Pan senator Bo. [akcji obronnej przed bardzo cięż-|to, że zginął on, porwany szalonym wi- 


lrsław Koskowski 


Wojciecha Korfantego „surowo i|!€- 


bewzględnie". Syndykat dziennika 


_ Czy nie miał racji ś, p. Wacław 


rzy wzbrania swym członkom pra- Nałkowski, że skandal bywa czę- 


cować w piśmie p. Korfantego! 
A w ostatnim, za dawnej redakcji, 


i 


sto czynnikiem etycznego postępu? | 


J. Wasowski. 


a > Nazi 


Polska dziękuje za gościnę i hołdy, 
złożone prochom Sienkiewicza 


WARSZAWA, 28 października. 
(Pat.) — Z okazji przewiezienia do 
Polski zwłok Henryka Sienkiewi- 
cza pan prezydent Rzplitej polskiej 
wystosował następujące depesze: 


Do J. Eks. P, Massaryka, Prezy- 
denta Republiki Czechosłowackiej 
Praga. 


Głęboko wzruszony niezapomnia 
nem przyjęciem, zgotowan, przez 
rząd i cały maród czeski prochom 
Henryka Sienkiewicza podczas 
przejazdu przez terytorjum repu- 
bliki w drodze do ojczyzny, pozwa- 
lam sobie wyrazić całą wdzięcz- 
ność Wasz. Eksc., którą ten spon- 
taniczny, wspafńiały odruch obja- 
wif we wszystkich sercach pol- 
skich. Obecność prochów jednego 
z największych synów Polski -po- 
między czeskiemi sławami narodo- 
wemi w Panteonie w Pradze jest 
węzłem pomiędzy wielkimi ducha- 


| kich; 


mi naszych ras i jednocześnie szczę 
śliwą wróżbą dla naszych dalszych 
stosunków. 


[—) Wojciechowski. 
Do J. Eks, P. Choird, Prezyden- 


tı konfederacji szwajcarskiej, Ber- 
no. 
_W chwili, gdy prochy Henryka 
Sienkiewicza zostały oddane ro- 
dzinnej ziemi, pozwalam sobie wy 


razić Waszej Ekscelencji całą 
wdzięczność, którą naród polski 
odczuwa dla gościnności, którą 
Szwajcarja, kolebka wszystkich 
szlachetnych ideałów udzieliła 
zmarłemu na swem terytorium. 


Słowa, wypowiedziane przez zna- 
komitego syna Szwajcarii, w chwi-- 
li gdy prochy Sienkiewicza miały | 
powrócić do ojczyzny, głęboko u- 
tkwią we wszystkich sercach pol- 


(—) Wojciechowski, i 


zaleca sądzić kimi zarzutami, zda się nie na wie-|rem czarownic, ami też odniesiony suk- 


ces Oskarc Frieda, którego darzyła pit- 
bliczność nieprzerwanie długim 

zem. Są to rzeczy przemijające! 
obchodzi mnie rzecz jnna: 
łódzka, ta jedyna w swoim rodzaju ozdo- 
ba kulturalna i społeczna naszego mia- 
sta, ta dziesięciołetnim, żmudnym wysił- 
kiem pracy wielu rąk wzniesiona budo- 
wła, zarysowała się w posadach ij grozi 
zawaleniem. To oznajmił iuż. Henryk 
Gołdherz z estrady i popsuł nam humor. 


Dzis 


Ci, dia których muzyka poważna stała 
się nieodzownym pokarmem ducha, ro- 
zumieją, że ukochać sztukę, to znaczy, u- 
czynić ją nie czemś oderwanem od życia, 
jakimś rodzajem zabawy czy zbytku, ale 


Namiastka kawy 


,„ ENRILO” 


ło, pam Krotke zaś rolę swą . po- 
tr *ował komicznie, gtotesltowi 
z małą predylekcją ku 


| 
| 


| 


szarży. |”* 


5 


lukowana wielkość. | W ŚWIETLE KINKIETÓW. 


Wczorajsza premjera. — Inscenizacja szfuk, — bza sentymentu} 


Teatr miejski, 
Dzisiaj powtórzenie komoedi 
żówie pam Marty*, które 


Ptizedstaw 


wy smi 


4 półeh urniari Krółke toizi Svfl 
Zmicz był, jak zwykler-bez zarzu-|* Pó umiaru, p. Krotke tworzą syfi 


yd której ść 


tu Stanowczo po ostatniej pre-|P*'YcZna parę. 
mjerze „lńistynktu' przekonaliś-|972 pile ci S 
my się, że Znicz jest aktorem {02n ar p. 
pierwszorzednym, którym  možeļ“7tuce chrorometrem, Fani 
- zólednie teatr łódzki bo- |erergiczna wdowi: 
się bezwzślędnie teatr lódzki po-| Ę 
szczycić, a skala jego ról jest roz-|/SZYNOWSsKa pełna te am 
1-5 , A nr p Y WE K 
legła. 
W roli „intelektualnego“ w „In-|?- R el etni 
stynkçie” osiągną? skupiony, dra- | 7E 5 pod Kerin- 
> - - „W af ror +T 
CM p i WEL werw 


a każdy gest, 
każde drśnienie twarzy było świa- 


wysiłkiem 


matyczny wyraz, 
1 


domym i celowym 
tystycznym, 


Pani Morska w roli Matty byłaj” zisłai, 


ale 


za głośna, 
zhie, 


NIECO 


spósób ńastępujący: 


W przyśzłą śradę idzie przepię- 
kny „Świerszcz za kominem”, re- 
żyserowaty przez b. kierownike 
teatru Stanisławskiego w Mo- 
skwie p. Konstantynowicza. O- 
rawa sceniczna stylowa. Tustra- 


| 


Pic 


-j 
Za 


w 


| ka 


. . m 
cja muzyczna z melodji Goldmar-|. 
(z opery „Świerszcz_. za lomis | TRD 
nem') i Rachmaninowa. Meble Hp, WE i 4 > 

F; Nnaranalna a 
dekoracje nowe. Obsada: Tatar- ROZ | 8 a: 
ki i I Halal ejntaeresowanie publiczuaśc 
kiewicz, Morska, Halska, i 


wyprzędame. 


Następną premjera zamiast 
„Łabedziego śpiewu" będzie 


koncert Adela 


aplat- | 


filharmonia | 


utwór jednego z najzdolniejszych | 


Dzisiejszy 
i 


Karola Szretera, 


dramatycznych  pisafzy  ws”ół- 

czesnych Włoch — grane z szalo=| Dzisiaj we czwartek 3 5.30 w 
|nem powodzeniem w krakowskiej | w sali tiharmonit na 4-tym re 

| „Bagateli': „Chimery“  Chiarel-|eyklu „mistrzowskich koncer orga- 
| lego. nizowanych pi dyrekcję Alfreda 
| Później świetna komedia Straucha, wystąpią: słynny wiolonczeli 
„Świat pomarańczowy” Birabedu sto Arnold Fóldesy i znany pianista Ka 
i Dolley, a wreszcie „Lilla Wene-|rui Szreter, ak było do przewidzenia, 
da'”', keert ten wywołał Żywe zainteresowa 


Tyle repertuar. 
sowany do potrzeb publiczności, 


Miecz. K. 


chaną łatwo $-fy wielki koncarf symfoniczny dyr. 0. Fried, snl. E. Voigitaender 


przeciwnie, nażściślej ją z życiem respn- 
liċ, Zbyt wielką jest realna wartość piek- 
na, zbyt ważkiem jest oddziaływanie je> 


życia, by muzyke poważną trzkiować 
tylko iako rozrywkę. Teraz, kiedy irek 
wencja publiczności na komcertach nie i- 
piera się mż na błyskolliwych j 
irapujących atrakcjach, kiedy 
warstwy społeczeństwa t- 


wnętrzu 


szerokie już 
legają urokowi uatchniofiych wielkich ar 
cydzieł, kiedy cały szereg muzyków pôl- 
skich znalazł wdzięczniejsze już i trwal 
sze pole do działenia — należy zvozu- 
mieć ważność takiej placówki, utrzyma- 
nie którei powinno stać się troską nie je- 
dnostek, jak dotąd, lecz szerokiego ogó- 
iu, boé chodzi tu o wzbogacenie treści 
życia duchowego naszego społeczeństwa 
przez uzupełnienie środków, pozwalaja- 
cych całym masom czerpać u Źrí 
prawdziwych rozkoszy estetycznych. 


Na-cześć | ia chwałę sztuki 
mis istnieć nadał lódzka 


| harmoniczna! 


W tych dniach powołane zostało do 
|życła „Iowarzystwo Filharmoniczne”, 
| które ma stać się niejako pogotowiem ra 
,tunkowem tej zagrożonej w swej egzy- 
| stenci placówki. Każdy za opłatą nie- 
| wielką (3 zł. miesięczne) może i powinien 
stać się członkiem tej instytucj; i uwa» 
żać się poniekad za dobroczyńcę, dzięki 
| któremu ważna ta placówka zostanie t= 
| ratowana. F. R. Halpern: 


629—5 


RA 
ky 
Znaczny postęp! 

Ze względów zdrowotnych nadaje się „Enrilo* naj- SE 
bardziej z powodu wielkiej zawartości tych składników, $ 
które są konieczne do utrzymania i uzdrowienia ludz- mr 
kiego organizmu. e 4 

Tania cena, uproszczenie w przyrządzaniu, ponie- 


waż bez wszelkiei domies 
oraz nader przyjemny, zbliżony do prawdziwej kawy aro- 
mat 1 smak, oto sa przymioty niedoścignione dotychczae 
1iastkę. 

uważać na markę 


przez żadną inną na 
Prosżę jedna 


nek do kawy* i nazwę 


zki kawy ziarnistej 1 cykorji, 


ochronna „„mły- 


„Enrilo*. 


Í 


Solidny, dosto-| cie w 


przebłyskujący łzą sentymentu i|C; 
śmiechem szczerym komedji tran- | lpnczelistą 


ZE: | 


polskiej || 
orkiestra til- | 5 


śród mazykalnych sfer nasźezc 
niastą. T i dzi i Fóldes yi r” 
S lsa st dzić naiwybitniejs i 
czelistą Swiat rf tr e 
dta wzbudza podziw ł entuzjazm. fo tzż 
tdzie tylko tępu fenomenalny 
ttysta, sale są do nit miełśca 
p ne m r Mica 
P Szreter ówn d adi 
wyłątkowyc w y któ 1 Į 
mal si S 


nrzysztość w lego karłerze artystycznej 


Koncert na 


Jak rwon 


Krz 


— budowa szpitala dla 
Jział wyszczegśl 
ntewątpii 


id 
powodzenie 


tosłość celu 


iczycł craz 


zapewnią 


nionych at 


AT 


Widowisko poematów tanecznych, 
W poniedziałek dnia « 


TEJ SZACOWANA) 
UMI x 43%. Xy ` INL ut 4 
sal ĵi nonii widowisko po 


matów tas 
kierunkiem Jana Cieplń- 
kierunkiem Jana 4IePNU 


istrza, apery 


pozmań 
10 


te- 


Zespół taneczny składa się Z 


skiej. 


osób i po kJkakrotnych występach w 

atrach warszawski 

prasa oraz publiczność przyjęłą ich n 
PZP odziećwać 


1 oraz wiedeńskie 


der życziiwie. N Ć 
Ẹ i. gdzi 
rozwija się dość pomyślnie. wspomniany 


Się 
ztwk: | 


57 CHOTEOZTALICZNA 


IW 


osób i po kiikakrotnych występach w ti 


wodzenieni. 


z daie — 
ng A 
J 270 
Podziekowzmie. 
Sefdecz l | zał ie IE DL 
q* Og eh ie 
g + 
20.3 pot preżystym kie 
1 a | i parą 
umi Rosa 


30. X, — GŁOS POLSKI — 1924. 


Nr. 238 


Sprawy robotnicze. | -eers 


Wypłaty dia bezrobotnych, 


Magistrat m. Łodzi podaje do 
publicznej wiadomości, że w 
czwartek, dn. 30 b. m., będą u- 


skutecznione wypłaty 1, 2 i 3 rat 
normalnego zasiłku za czas od 9 od 1001 do 1500, tylko za czas od 


do 26 b. m., oraz 7,8, 9, 10111 
rat doraźnego zasiłku za czas od 
i września do 8 października r. b. 
w godzinach od 9 i pół rano do 4 
po południu w następujących biu- 


rach: 

I biuro wypłat, ul, Ogrodowa 
28, now budowana szkoła tow. 
akc. I K. Poznański — a) normal- 
ny za czas od 9 do 26 b. m. włącz- 
nie, b) doraźny za czas od 1 wrze- 
śnia do 8 października r. b. od nr. 
4001 do 4500 (obydwa zasiłki); 


II biuro at, ul. Ogrodowa 
28, nowow owana szkoła tow, 
akc. I. K. Poznański — normalny 


əd 1001 do 1500, tylko za czas od 
30 do 26 b. m; 


TH biuro wypłat, Helenów — 
4) normalny za czas od 20 do 26 
b. m. i b) doraźny za czas od 1-go 
września do 8 b. m. od 4001 do 
4,500 (obydwa zasiłki); 

IV biuro at, ul, Rokicińska 
58, I p, dom Widzewskiej manut. 
-— a) normalny za czas od 9 do 26 
b. m., b) dorażny za czas od 1-go 
września do 8 b. m. od 4001 do 
4500 (obydwa zasiłki); 

V biuro wypłat, Wodny Rynek, 


~ög ul. Rokicińskiej — a) normal- | 


Małorobotni otrzymać mają 
zasiłki. 
Kto to wszystko zapłaci? 


fp) Na skutek ciągłych starań, 
czynionych przez zarządy obwo- 


dowe funduszów bezrobocia, głów | 


ny zarząd bezrobocia w Warsza- 
wię postanowieniem swem z dnia 
23 b. r. nakazuje zebrać dame, do- 
tyczące ilości robotników, pracu- 
jących mniej niż 3 dni w tygodniu. 

e powyższe zarząd fundu- 
szów bezrobocia w Łodzi już ze- 


Zamknięcie biur 


p) Z dniem 3 listopada b. r. zo- 
staną zlikwidowane 4 biura reje- 
stracyjne w porządku nastęują- 
cym: biuro rejestr. nr, 2 przekaże 
agendy swe biuru nr. 1, biuro ur. 
5 — biuru nr. 4, agendy biur nr. 7 
i ør. 10 obejmuje biuro nr. 9, 


Nowe zapotrzebowanie robotni- 


ków de 


(b) W dniu wczorajszym pań-|francuska misja w celu ETE 


stwowy urząd pośrednictwa pra- 
cy otrzymał zawiadomienie, iż w 
poniedziałek dnia 3-go listopada 
przyjeżdża do Łodzi z Poznania 


Rokotnicy wiedzą dobrze guzie 
konjunktura. 
W przemyśle dzianym będzie strajk, albo podwyżk:'. 


Robotnicy doskonale  orjentują 
stę w sytuacji poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu. Podczas gdy spra- 
wa podwyżki w przemyśle baweł- 
mianym i wełnianym narazie przy- 
cichła a przynajmniej nie zmajduje 
się na ostrzu noża i nie grozi lada 
dzień ostrym konfliktem, sprawa 

żki płac w przemyśle dzia- 
nym i trykotażowym, który pracu- 
e przy pełnem uruchomieniu i na- 
wet ponad normę  S8-miu godzin 
dziennie jest aktualną i łatwo do- 
prowadzić może do strajku. 

Wczoraj donosiliśmy o wspólnei 
konferencji pomiędzy przedstawi- 
cielami robotników i przemysłow= 
ców tej gałęzi, która to konferen- 
cja skończyła się odroczeniem spra 


wy na kilka dni. 


Podatek obrotowy. 
nowelizacja po- 
tku przemysłowego nie nastę- 
puje, na skutek czego odczuwać 
się daje pewne zniecierpliwienie 
ny od 1001 do 1500, tylko za czas| w sferach zainteresowanych, Sto- 
od. 20 do 26 b, m.; warzyszenia kupieckie zwłaszcza 
VI biuro wypłat, ul. Pańska 106, występują z nowymi memorjałami 
fabryka K. Eiserta — a) normalny | do ministerstwa skarbu, a delega- 
cja kupiectwa łódzkiego i war- 


20 do 26 b. m; 


szawskiego nawet osobiście zjawi- 


( zapas węgla dla elektrowni 


łódzkiej. 


Czy gwarancja nieprzerwanej dostawy prądu jes 
konieczna, czy nie? 

(3) W dniu dzisiejszym na posie-|nia zapasu tylko 3-tygodnioweg: 

dzeniu rady miejskiej prawdopodo- | przemysł zredukował swoje żąda 

bnie będzie poruszona sprawa ele-|nie i zaproponował jednomiesięcz 


|. Zamieszkali 


VII biuro wypłat, ul. Piramowi- |ła się w ministerstwie skarbu, by 
cza 5, pr. ofic., II p., a) normalny | poruszyć tę sprawę w związku z 
od 1001 do 1500, tylko za czas od|uskutecznionym wymiarem podat- 
20 do 26 b. m.; ku obrotowego za pierwsze pół- 

VIII biuro wypłat, ul. Kilińskie- |rocze b. r. 


go 222, fabr. Ossera, a) normalny Deledacj 43 s: GRŻ 
gaci ci uzyskali przyrze- 
sd 1001 do 1500, tylko za czas od czenie, że ministerstwo w najbliż- 


20 do 26 b. m.; i - ; 

: s t ;.|szych dniach wyda jeszcze izbom 
a a td zd > za Skarbowym specjalne instrukcje. 
FEP: do 26 b. m. od nr. 4001 JĄCE na celu uchronić płatni- 
do 4500, b) doraźny od 5201 do ków przed ewentualnymi niespra - 
5450: ` Y | wiedliwymi wymiarami. 

X biuro wypłat, ul. Wólczańska 
253, parter — a) normalny za czas 
od 20 do 26 b. m., tylko dla tych, 
którzy się nie zgłosili dnia po- 


Nabiał i mieso fanieją 
podobno. 


zedniego, a posiadają karty re-| (b) Stowarzyszenie drobnych 
jestracyjne za nrnr. od 501 do|kupców, handlujących nabiałem, 
końca, zgłosiło obniżone ceny nabiału, a 


W biurach I, III i IV wypłaty 
doraźnego zasiłku dla posiadają- 
cych karty rejestracyjne za nr. od 
3000 wzwyż, którzy dotychczas, 
pomimo wezwania, po odbiór -za- 
sitku nie zgłosili się. 

Zaznacza się, że o ile kto w 
dniu, wyznaczonym do odbioru, 
względnie najpóźniej dnia następ- 
nego nie zgłosi się po odbiór, temu 
zasiłek wypłacony nie będzie. | 


mianowicie: kilo masła śmietankko- 
wego — 5 zł., osełkowego — 4 zł, 
kuchennego—3 zł, jajko—15 gro- 
szy. 

Stowarzyszenie rzeźników obni- 
żyło cenmik mięsa wołowego w hur 
cie o 20 procent. 


W związku z tem oddział walki 
z bichwą zarządził obniżenie ceny 


stwierdzać będzie 
szych cen i winnych pociągać bę- 
j wiedzialności. 


brał i prześle je z końcem b. m. do 
Warszawy. 

O ile dane te dotyczące tych 
robotników będą odpowiadały po- 
stawionym wymaganiom zarząd 
główny w Warszawie wystąpi z 
wnioskiem do p. ministra pr. i o, 
sp. z prośbą o odpewiednie w tym 
sensie zarządzenia. 


relestracyjnych.| Regulacja masta 
W myśl wniosku wydziału bu- 
wnictwa, magistrat zatwier- 
!dził projekt linji regulacyjnej prze- 
[outen ul. Zagajnikowej ad Ro- 
|kicińskiej do Fabrycznej. 


Towarzystwo Teatralne „THALIA”, 


h Teatr Niemiecki wt 
Dyr. Dr. Robert bohan 


DZIS o g. 8.15 w. premiera 


-RIRI- 


komedia w 8 aktach 
ANDRZEJA PICARDA 


W sobotę o godz. 8.50 rano 
tylko 1 raz 


— poranek liferacki — 


POCZTA 


sztuka sceniczna w 2 aktach 
Rabindranatha Tagore. 


bilety w kasie teatru. — 


Grand-Kino 


Dziś premiera! 
Wielki film wytwórni GAUMONTA 


na terenie zlikkwi- 
dowanych biur robotnicy winni d 
zgłaszać się od dnia 3 listopada b. | 37 
r. do tych biur, które przejęły a- 
gendy. 

W związku z tem zredukowano 
1 pracowników, 


Francii. 


wania na wyjazd do Francji mon- | 
terów na żelazne maszyny, kilku-! 
nastu tokarzy, ślusarzy, odlewni-| 
ków, garbarzy i kołodziei. 


Wczoraj nad tą sprawą radzili | 
robotnicy między sobą i w rezul- 
tacie narady powzieęli następującą | 
rezolucję: j 

„Robotnicy, zebrani na ogólnem | 
zebraniu pończoszników i tryko-| 
ciarzy w sali okręgowej komisji; 
związków zawodowych po wysłu- 
chaniu sprawozdania z konferen- w Paryżu 
cji odbytej między przemysłowca- © 
mi i robotnikami w inspektoracie 
pracy, domagają się od delegatów, 
aby na następnej konferencji nie 
zgodzili się na żadne ustępstwa, 
lecz domagali się 15 proc. pod- 
wyżki. 

O ile przemysłowcy na konferen] s ; 
cji tej nie zaakceptują żądań robot- Wielce wzruszający dramat życiowy 


« : w 7-mit aktach, według sztuki 
ników, wówczas wszyscy gołowi|  WIHTORYNA SARDOU. 
s4 przystąpić do strajku. 


Niezwykła wystawa! — Porywająca gra. 


ZZA. RC ZY R WYDA WY MO p T6Ć Początek o godz. 5-ej po poł. — Na 


Ozdabiajmy groby naszych Drogich Zmarłych 


chorągłewkami żałlobnemi. 
ich sprzedaż 1 í 2 listopada przed cemenfarzami. 
Bochód dla Inwalidów Wojennych. 


Tow. Opieki nad inwałitami wojennymi | 


I-szy seans wszystkie miejsca po zŁ 160 


Gabinet dentystyczny 170—4 


F.Fuchs 


Nawrot Ne 4. 
Ewangieligka 17. 


| pomni elektrowni łódzkiej 


ktrowni łódzkiej, Wskazanem by-| ny zapas w lecie a sześciotygodni< 


łoby, by w interesie miasta, w in- 
teresie przemysłu a zarazem robot 
ników, rada miejska zajęła się spra 
wą gwarancji, jakie dać winna no- 


wa spółka elektryczna na to, że 
obejmując elektrownię w swe wła- 
danie i posiadanie, otrzymując mo- 
nopol sprzedaży energji elektrycz- 
nej na obszarze całego miasta, nie 


dopuści pod żadnym warunkiem z 
przyczyn, którym zapobiec można, 
do przerw w dostawie potrzebnej 


przemysłowi, miastu i ludności e- 
nergji elektrycznej. 


Przerwy takie, pomijając już wy- 


padki siły wyższej, strajki w ele- 
ktrowni, nieprzewidziane i gwał- 
towne uszkodzenie maszyn lub sie- 
ci kablowej, powstać mogą rów- 
nież z powodu nieregularnej dosta- 
wy węgla, lub przerw w dostawie 
wogóle. 

| Tojednak jest przyczyna, którą 
można przewidzieć i przeciw któ- 
rej można się zabezpieczyć. Zabez 
pieczeniem takiem jest odpowied- 
ni zapas węgla, stale utrzymywa- 


Iny w elektrowni i to obowiązkowo 


ji pod kontrolą magistratu. 
| Ze sier przemysłowych, bo magi 


mięsa w detalu, a kontrola policji strat o sprawie tej wogóle nie po-| 
bieranie wyż-, myślał, wyszła propozycja, by do| 

„s komcesyjnej wstawić waru- | ac pon ' x i 
|cje, jakie wyniknąć mogą w razie 


|umowy 
|nek, że zapas węgla, jaki obowiąz- 
kowo musi się znajdować każdego 
czasu w elektrowni, winien star- 
czyć na 2 miesiące przy normalnej 
produkcji energji elektrycznej. Pro 
jekt ten podyktowany był wzglę- 
dami na interesy nietylko przemy- 
słu, ale i robotnika, który najbar- 


elektrowni przerwana zostanie na 
dłuższy czas praca w fabrykach. 
Propozycja ta została wreszcie 
podyktowana smutnemi 
j|czeniami, jakie mieliśmy sposob- 
ność porobić z elektrownią łódzką 
W okresie reglamentacji gospodar- 
ki węglowej elektrownia nigdy nie 
umiała zabezpieczyć sobie dosta- 
tecznego zapasu węgla i gospoda- 
rowała z dnia na dzień, przerywa- 


mniej w pewnych dzielnicach mia- 
sta. Prawda, że za kulisami tej wę- 
g!iowej mizerji, działały najróżniej- 
sze sprężyny, które może prawdo- 
podobnie przy nowym zarządzie 
działać przestaną, fakt jednak po- 
zostaje taktem. 

Następnie w okresie przejścia od 
reglamentacji do vonage obrotu 
węglem, elektrownia łódzka pozo- 
stałaby wogóle bez węgla, bo jak 
na wspólnej konferencji przedsta- 
wicieli przemysłu z przedstawicie- 
lami kopalń węgla, stwierdzono, ze 
„Zza- 
pomniano' zgłosić zapotrzebowa- 
nie na przydział węgla i zapotrze- 
bowanie to zgłoszone zostało w 0- 
siatniej chwili przez przedstawi- 
ciela przemysłu łódzkiego, 

Elektrownia umiała tylko jedno: 
w ostatniej chwili rekwirować wę- 
giel po fabrykach, by jakotako i z 
największemi ograniczeniami pod- 
trzymać ruch w swych zakładach i 
nie pogrążać miasta w ciemno- 
ściach. 

Ponieważ na tą propozycję przed 
stawiciele nowej spółki elektrycz- 
nej zgłosili gotowość utrzymywa- 


my 


| postulatów. 


|siątki tysięcy robotników, 


dziej ucierpi na tem, jeżeli z winy| mują elektrownię 


jąc stale dostawę prądu, przymaj-'czością były stawiane — 


wy w zimie, 

Takie żądanie stanowi minimum. 
Niedawniej, jak ostatniej zimy mie- 
liśmy możność przekonać się, że 
każda większa zamieć śnieżna jest 
w stanie unieruchomić koleje na 
całe tygodnie, Minimalny ruch, ja- 
ka się w takich warunkach odbywa 
w żadnym wypadku nie obejmuje 
transportów węglowych, a przede- 
wszystkiem transporty żywnościo- 
we. Zresztą tygodniami wogóle nie 
ma żadnego ruchu na kolejach. 
Zawieje mogą się powtórzyć i 1 
pewnością się powtórzą, 

Dalej istnieje niebezpieczeństwa 
zatargów w zagłębiach węglowych 
i generalnych strajków w kopal- 
niach, zwłaszcza w zimie, gdy ro- 
botmicy widzą dla siebie najwię- 
kszą możność wywalczenia swych 
Jak długo może się 
przeciągnąć taki strajk, wiemy 
równie dobrze, 

Klauzula, gwarantująca nienaru- 
szalny zapas węglowy w elektrow- 
ni łódzkiej, która obsługuje olbrzy- 
mi przemysł, zatrudniający dzie- 
musi 
być wprowadzona do umowy, alba 
też elektrownia musi się zobowią- 
zać ponieść wszelkie konsekwen- 


przerwy, lub nawet w razie ogra- 
niczenia dostawy prądu, 

Jeśli magistrat w imteresie ele- 
ktrowni „zapomniał” o tak waźnej 
kwestji, to zapomnieć o niej nie 
może rada miejska, Panowie, któ- 
rzy w najbliższej przyszłości obej- 
łódzką, robią 
wspaniały interes, jeden z najlep- 
szych, jakie poza Żyrardowem były 
w Polsce do zrobienia. Otrzymują 


doświad- | jeden z największych zakładów e- 


lektrycznych w Polsce w drodze 
niemal podarku, a przynajmniej nie 
znajdują w tem poważniejszych tru 
dności, jakie zarówno ze strony 
miasta, jak i ze strony państwa by- 
tyby usprawiedliwione, które nie- 
wątpliwie — gdyby z całą stanow- 
bardzo 
groźnie dla nich skomplikowałyby 
całą sprawę. Taki gest ze strony 
która na każdem innem polu ską- 
pić musi i liczyć się z każdym gro- 
szem, winien obdarowanych zobo- 
wiązywać przynajmniej do tego, by 
z własnej woli dali wszelkie gwa 
rancje, że elektrownia ta, którą o- 
trzymują, służyć będzie nietylko 
ich kieszeniom, ale że służyć bę- 
dzie aso eta zj miastu í 
jego ludności, że nie przychodz» 
do nas poto, by nas eksploatować 
i wyzyskiwać, ale poto, by nar 
służyć za to, że dajemy im tak ke 
OE warunki zarobkowania, 
lektrownia musi otrzymać raz 
wreszcie jakiegoś właściciela, któ- 
ryby należycie i ze zrozumieniem 
jej roli i zadania, prowadził jej in- 
teresy. Ale jeśli już przez palce 
patrzymy na to, kto szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności otrzymuje 
to prawo własności, to nie wolno 
nam przymykać oczu na to, co bę- 
dzie jutro, lub za rok, czy wtedy ta 
koncesja, dawana dzisiaj z dużą 
dozą dobrej wiary, nie stanie się 
narzędziem przeciw miastu i inte=| 
resom jego ludności. / 


Przesilenie dyrektorskie w kasie chorych. 


Dotychczas partje, reprezentowane w zarządzie Kasy chorych, nie 
znalazły wygodnego dla siebie człowieka. 


(-) Na osłatniem posiedzeniu 
zarządu kasy chorych znowu o- 
mawiano sprawę obsadzenia sta- 
nowiska dyrektora kasy i stwier- 
dzono, że komisja, która tą spra- 
wą bezpośrednio się zajmuje, jesz- 
cze nie ukończyła swych pertrak- 
tac z poszczególnemi partiami, 
reprezentowanemi w zarządzie ka 
sy i dlatego nie może jeszcze wy- 
sunąć kandydatury. 

Im dłużej sprawa ta pozostaje w 
zawieszeniu, tem nieodpowiedniej 
szy będzie wybór, gdyż bynaj- 
mniej 
mie kwalifikacji 
kandydatów, 
nie opinji partji, 
w tej sprawie jest zainteresowa- 


Od 10—2i od 4—7grzyjmuje osobiście. Ina, — 


nie chodzi obecnie o bada- | 
poszczególnych | ła. 
lecz o wysondowa-|z członków delegacji i stara sie 
z których każdainewiązać rokowania dla wydzier- 


Na tem samem posiedzeniu po- 
stanowiono definitywnie obsa- 
dzić stanowisko zastępcy naczel- 
nego lekarza i sprawę tą przeka- 
zano również do przygotowania 
komisji. 

W sprawie wydzierżawienia sæ- 
natorjum w Zakopanem dotych- 
czas nic konkretnego nie zrobło- 
no. Gdy delegacja łódzkiej kasy 
chorych zjechała do Zakopanego, 
okazało się, że uprzedziła ją 
lwowska kasa chorych, która be- 
dące do wydzierżawienia sanato- 
rium już dla siebie wydzierżawi- 
W Zakopanem pozostał jeden 


żawienia innego jakiegoś sanato- 
ejum, 


Z ZAŁOBNEJ KARTY. | 
kp. Adolf Gustaw John. 

W du 27-ym b. m. zakończył życie 

leden z pionierów krajowego przemysłu | 

metalurgicznego, współwłaściciel tutej- 


bryk bmłowy transmisi, maszyn i od- | począwszy od ulicy 6-$o Sierpnia, kle odwraca się w inną stronę, by § 
nie musieć interwenjować, co z re- 4 


łewni żdaza J. John w Łodzi”, 4. p.j 
Adolf (staw John. 

4 Zmay byt synem Józefa John'a, prze- 
„av słoWwe, przybyłego do kraju z Czech. 


W dniu 27 października r. b. zakończył życie 


ADOLF GU: 


Chaos w MG" TH Nolowzin 


30. X. — GŁOS POLSKI — 1924. 


— wrzawa | 


W dniu 27 b, m. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Berlinie 


Tp. 


A 


+ 


w 
Ny 


na pryncypalnych ulicach. 


Rozpaczliwie przedstawia sięljowymí na własną rękę, bo poste- 
szej timy przemysłowej „Tow. akc, fa (Sytuacja `na ulicy Piotrkowskiej, |runkowy, widząc zamieszanie zwy 


aż po ulicę Cegielnianą. Na tej 
przestrzeni ulica Piotrkowska w 
kilku miejscach jest rozkopana, 
dla częściowej naprawy bruku dre 


Urodzlisię w Łodzi w 1871 r., wykształ. | Wriamego I w celu any bruku 
reenie Średnie pobierał w drezdeńskiem | JTEWNianego na granitowy na pe- 
gimnazjum realnem, poczem studja wyż-| Wej przestrzeni u zbiegu Piotr- 
sze odbył w technikach Monachium || owskiej, Zielonej i RÓG. 


Wiednia. Podejmując takie roboty w naj- 

Zasóbny w wiedzę techniczną, w roku | bardziej ruchliwym punkcie głów- 
1902 wsłępuje do firmy ojca w Łodzi ijnej arterji komunikacyjnej, jaką 
obe imuje kierownictwo naczelne prowa- |jest ulica Piotrkowska, należałoby 
dzonei przez tegoż fabryki transmisji :|zgóry obmyśleć sposób uregulowa- 
maszyn, którą wkrótce stawia na stopie {nia ruchu kołowego dla ominięcia 


europejskiego rozwoju. W 1906 rokul 
przekształęą firmę na tow. akcyjne i od 
tei chwili bez przerwy piastuje urząd 
prezesa zarządu tego towarzystwa ak- 
cyineg0, swą wiedzą i energią przyczy- 
niając się dọ rozkwitu $ wielkiego roz- 
szerzenia gławy wyrobów firmy, która 
— przed winą światową — znaczną 
popularną była nietylko w krajui w Ro- 
sji. lecz i daleko zagranicą, 

W czasie wojny wszechświatowej swe- 


m: erergicziemi zarządzemiami umiał u- 


chronić zakłady towarzystwa od IAA 


zycii niemców i od dewastacji, dzięki 


czemu — fm uspokojeriu — firma zdo!2- | 


ła szybko wznowić pracę w zakładach 
ł zatrudnić znaczną ilość bezrobotnych 
pi acowmików swoich. 

Ś. p. A.G, John zakończył życie w 
Berlinie, dokąd udał się przed paru ty- 


| sowano półśrodek, 


tej przestrzeni, Tymczasem zasto- 
a mianowicie 
zamknięto rzekomo przestrzeń tą 
dla wehikułów ciężarowych, ze- 
zwalając na przejazd jedną, nieroz= 
kopaną stroną wehikułom lżej 
szym. 

Arbitrem, klasyfikującym wehi- 
kuły na lekkie i ciężkie jest z natu- 
ry rzeczy posterunkowy. Ponieważ 
jednak posterunkowy policji . nie- 
tylko w naszem mieście, ale podob 
no i w każdem innem, nie umiał 
dotychczas wyrobić sobie respektu 
dla swych decyzji, krytyczne miej- 
sce ulicy Piotrkowskiej jest wido- 
wiskiem prawdziwego chaosu i pie 


kła, Bez zwracania uwagi na słowa | 


policjanta, każdy jedzie jak mu się 


podoba. 


s t prowadzi do tego, 
Na wąskiej przestrzeni | czasu wyrobi się poczucie dyscypli 


guły naraża go tylko na słuchanie 
niezbyt przyjemnych uwag, 
jego adresem kierowanych. 

rudno się dziwić posterunkowe 
mu, że nie usiłuje energicznie opa- 
nować sytuacji. Czyni to poprostu 
dla zachowania swego prestige'u, 
będąc przekonany, i 
bezkarmości — woźnice zanim go 
ewentualnie usłuchają, lub zastosu 


Współzałożyciel naszego Towarzystwa i wieloletni prezes Zarządu. 


W zmarłym tracimy energicznego i przykładnego Kierownika naszych Zakładów, działal- 
ność Którego świecić nam będzie zawsze dobrym przykładem. 

Czasowe złożenie zwłok odbędzie się w piątek, dnia 31 b. m. w Berlinie w Katakumbach 
Kościoła św. Jadwigi. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego odbędzie się w Łodzi, w piątek, dnia 31 
b. m, o godzinie 1O-ej z rana w Katedrze św. St. Kostki. 


ZARZĄD Sn. Akc. 


Fabryk Budowy Transmisji, Maszyn i Udlewni 
Żelaza „J. JOHN“ w Łodzi. 


TAW JOH 


wieloletni nasz pracodawca. 
Z powodu Jego zgonu wyrażają tą drogą żal i współczucie pozostałej Rodzinie 


Rzemieślnicy i Robotnicy Tow. Ake. „J. JOHN, 
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W czwartek 30 b. m., w rocznicę śmierci 
B. P. 


Hermana Ronsztata 


fundatora Domu Starców imienia małż. Konsztatów, odbędzie 
się o godz. 5'/2 wiecz. w Synagodze przy tymże domu na- 
bożeństwo żałobne, na które zaprasza krewnych i przyjaciół 
zmarłego oraz członków Łódz. Zyd. Tow Opieki nad Starcami 


ją się do jego wskazówek, przede- | gg 


wszystkiem óbują na nimi$ 
swój słownik ku uciesze gapiów i|B 
uliczników. 


Bezikarność rycerzy bata i kiero 5 
owych wszelkieśo! 58 
autoramentu. spowodowała całko-| 288 


wców samoc 


wity zanik powagi policjanta w 
kierunku regulowania i normowa- 


nia ruchu kołowego na ulicach. Wil 8 
nę ponoszą władze policyjne, któ-| $$ 


re nigdy nie przywiązywały wagi 
do tego, by przepisy o ruchu koło- 
wym były stosowane ściśle według 
litery. A inaczej jak według litery 
tego rodzaju przepisów stosować 
nie można. Tylko bezwzględnem 
pociąśaniem do odpowiedzialności 
winnych za każde najdrobniejsze 
nawet przewinienie, o którem zda- 
niem każdego posterunkowego dzi 
siaj mówić poprostu nie warto, do- 
że z biegiem 


godniami, aby szukać ratunku w poważ- jednej nierozkopanej połowy ulicy, py w kołowym ruchu ulicznym, że 


nem cierpiefiu nerek. Osierocił żonę, to- 
dziankę, „ Geyerów Halinę Jołnowa, 
oraz dwmch synów i dwie córki. i 


Zwłoki — po. sprowadzeniu do kraju— Í 


spoczrą ma cmentarzu łódzkim. 


Dzielmemu obywatelowi cześć i wiecz- ! 


odpoczynek! 


ny 


naprzeciw 
au 


spotykają się jadące 
siebie wozy, bryczki, platformy, 
tomobile i tramwaje. 


Co kilka chwil 


powstaje kłąb 


usiłują woźnice, furmani 


znak lub słowo posterunkoweśo, 
będzie tem, czem jest mak fub 
słowo- dowódcy oddziału wojsko- 
wego podczas musztry, Policjanci 


itych wehikułów, który rozpiątać |nasi sami są niedostatecznie wy- 
i szofe-| chowani i przygotowani do służby 


rzy wraz z konduktorami tramwa-|i dlatego nie umieją wychowywać. 


| W czwartek, dnia 50 października r. b., o godz. 12-ej odbędzie 
się w synagodze Domu Sierot Północna 58, nabożeństwo żałobne za 


ROZALJĘ NAJDOWĄ 


na które zaprasza 


Zarząd Łódzk. Żyd. Tow. Opieki nad Sierotami. EA 


| Telegraf, czy poczta pantotlowa? 


(-) We wtorek o godzinie 7-ejjjeśo zdaniem winna wędrować dee 
| wieczorem, została w Warszawie | pesza z ulicy Przejazd do centrum 
| nadana depesza do Łodzi.  Depe-| miasta, i czy nieterminowa depe» 
jszą ta, zawierająca dwa słowa, a|sza musi koniecznie być doręcza 
mianowicie „„przyjeżdżaj matych-| na około godziny. czwartej nad ra 
¡miast została przyjęta w Łodzi o nem z budzeniem stróża domu, i 
godzinie 8 wieczorem tego samego wszystkich, mieszkających w lokas 
dnia. lu, w którym znajduje się adresat. 

Adresat jednak otrzymał ją do-| Czy w tym wypadku depesza nie 
piero około godziny 4-0 nad rā- powinna była znaleźć się u adreu 
nem we środę. {sata przed godziną 10 wieczorem, 

Wypada nam zapytać się urząť t. j-jeszcze przed zamknięciem 
telegralficzny w šeda, jak długo bram? 


ð 30. 


O rozszerzenie chodników. |, 


Na skutek interpelacji, wniesio- |ar brukowany, nie mniej jak pół- 
nej przez radnego Romanowskie- | tora sążnia (2,59 m.), aż do ryn- 
go na posiedzeniu delegacji wy-|sztoka szeroki, w miastach zaś 
działu budownictwa w dniu 27|wojewódzkich i innych znaczniej. | 
października r. b. w sprawie roz-|szych, nie mniej jak 2 sążnie (3,45. 
szerzenia chodników na ul. Pre- m.) szerokości. Założenie tako- 
zydenta Narutowicza pomiędży | wych trotuarów i onych wybruko- 
Placem Dąbrowskiego a szkołą wanie nastąpić ma kosztem wła- 
kupiectwa łódzkiego, przewodni- |ścicieli domów, przed którymi są 
czący wydziału, ławnik inż. Fol-| położone, od czego pod żadnym 
kierski wyjaśnił, iż zarządzenie |pozorem uwolniony być nie mo- 
rozszerzenia chodników _ zostało | że”. 
już wydane na zasadzie obowią-| Po wysłuchaniu powyższego 
zujących przepisów administracyj-|wyjaśnienia, delegacja wydziału 
nych b, Królestwa Polskiego. Od- | budownictwa jednogłośnie uchwa- 
nośny artykuł tych przepisów |liła wezwać wydział budownie- 
brzmi: „Z każdej strony ulicy|twa do bezwzględnego stosowania 
przed domami w miastach pom- |wyżej cytowaneśo przepisu wszę- 
niejszych założony być ma trotu- dzie, gdzie okaże się to możliwem. 


——— 


Łiazd pracowników Komunalnych 


Onegdaj zakończył w Warsza-|j Wobec niedopuszczenia nikogo 
wie swe obrady zjazd pracowni-; do głosu delegaci łódzcy złożyli o- 
ków komunalnych, na którym o-|świadczenie, w którem zaprote- 
‘mawiano cały szereg spraw aktu-|stowali przeciwko tego rodzaju 
alnych i ważnych. Na pierwszy! metodom i inscenizowanym obra- 
plan wysunęła się sprawa rządo-; dom, poczem opuścili salę. 
wego projektu regulacji płac pra-! 
cowników komunalnych, którą re-| 
ferował dr. Sikorski, 


| 


Zjazd powziął następnie cały 
szereg rezolucji, ale wśród delega- 
tów przejawił się wyraźny fer- 

Po referacie przewodniczący, ment, tak iż niektóre związki pra- 
bez dyskusji zaproponował przyję-|cowników komunalnych, a między 
cie rezolucji, wyrażającej rządowi | nimi i związek łódzki, wystąpią na 
podziękowanie za zajęcie się tą|łamach prasy przeciw projektom 
sprawą, rządu. 

Eo eaaa È 


e 


Życie i sąd. 
„Opiekun“. 


W dniu wczorajszym wydział: nu na osobie drugiej swej pasierbi- 
karny sądu okręgowego pod prze- | cy, 12-letniej Helenie, 


wodnictwem sędziego Wilkow- ` 
skiego rozpatrywał sprawę Wil-! Oskarżał prokurator Jan Skabi- 


helma Zyndermana, zamieszkałe- | > R: x WEI 
go przy ul. Grossmana 6, lat 37, ła oro a torygp Swiaakówi 
oskarżonego o to, że w styczniu| a pea eaha © przy 

1924 roku w Łodzi dopuścił się| zamkniętych. 

czynu lubieżnego z pasierbicą swaf Po dłuższej naradzie sędziowie, 
Klarą, mającą lat 14, której był'przychylając się do wniosku pro- 
opiekunem, i że w czerwcu tegoż kuratąra, skazali Wilhelma Zyn- 
roku dopuścił stę podobnego czy- dermana na 1 nok domu poprawy. 


Z mna 


e kd > . 
Kryminalistyka i wypadki 
Służąca do wszystkiego. nowe karetki samochodowe kasy 
(b) W miemkanin; Maksa Bio. chorych, 
lawskiego pr. . Kilińskiego 28, „A A 
donaa day biżuteri war Śmierć pod pociągiem. 
tości tysiąca zł. O kradzież po-; (b) Na linji Łódź Kaliska ~ Pa- 
dejrzana jest służąca. bjamice została przejechana przez 
ociąg towarowy 55-letnia Józefa 
bas, Karolewska 20. Przy zwło- 
chorych. kach wystawiono posterunek aż 
(b) W dniu wczorajszym ukaza. | do przybycia władz sądowo-le- 
ły się na mieście po raz pierwszy! karskich. 


Karetki samochodowe kasy 
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Dzisiejsza pogoda. 


omunikat naństwowego instytu 

tu moteorotnolcznaco. 
Zachmurzenie zmienne, mlełscamė meli 
sto, gdzieniegdzie przelotny drobny 
deszcz, natomiast na południu kraju i 
w górach cieplo, wiatry południowo-za- 
chodnie. 


Nabożeństwo polskie ewan- 
gielickie. 


Poniewąż młodzież szkolna wy- 
znania ewangielickieśo wolna jest 
szkolnych w piątek, w 
tego 


od zajęć 
rocznicę reformacji, przeto 
dnia o godzinie 11 rano odprawi 
cs; superintendent., Angerstein w 
kościele św. Jana przy ul. Sien- 
kiewicza nr. 60 nabożeństwo w 
języku polskim dla młodzieży 
szkolnej i dorosłych. 


Echa zwiedzania ga- 
zowni. 


W tych dńiach zwiedziły ga- 
zownię miejską  uczenice wyż- 
szych klas pensji p. M. Hochstei- 
nowej. związku z tem p. prze- 
łożona złożyła zarządowi gazow- 
ni sumę zł, 30 na cel filantropijny. 


| Zarząd gazowni sumę tę postano-|się spóźnionym, $dyż najmłodszej|zli chłopca 


wił przeznaczyć na akcję doży- 
wiamia dzieci szkolnych, prowa: 
dzoną przez wydział opieki spo- 
łecznej. 


Skrzynka do listów. 


Wydział powiatowy w Dubnie niniej- 
szym uprasza Redakcję o umieszczenie 
w jednym z najbliższych numerów „Gło- 
su Polskiego“ następującego sprostowa- 
nia: 

W „Głosie Polskim“ z dn. 10 września 
b. r. nr. 248 w artykule pod tytułem ..O 
bezpieczeństwo wschodniej granicy Rze- 
czypospolitej* — Sylwetki z kresów 
wschodnich—zapodano zgoła niezgodne z 
prawdą fakta w sprawie przyjęcia urzęd 
nika na stanowisko rzekomo dla miego 
stworzone drugiego powiatowego inspek 
tora samorządowego, oraz że jakoby 
budynek szpitalny, budowa którego rze- 
komo została zakończona w ubiegłym 
roku został przyjęty przez wydział do- 
piero w lipou r. b. 

Prostując powyższe wydział powiato- 
wy komunikuje, iż w wydziale powłtato- 
wym obsadzone są stanowiska wyłącz- 
me etatem przewidziane i że na Żadne 
posady specjalnie tworzone nikt przyj- 
mowany nie był. 

Nadmienia stę, è wydział powiatowy 
posiada jednego tyłko inspektora samo- 
rządowego. 

W sprawie przyjęcia szpitala przez 
wydział powiatowy wyjaśnia, iż szpital, 
o którym jest mowa, jest szpitalem pań- 
stwowym, roboty były prowadzone 
przez ministerstwo. spraw  wewriętrz- 
nych, a więc. wydział? powiatowy mie 
wspólnego z tym szpitalem nie miał 1 
żadnego przyjęcia nie uskuteczniał*. 

(Podpis nieczytelny). 


kazja Jubileuszowa! 
Najstarszy Zakład fotograficzny i Pracownia Portretów 


„A. PIOTROWSKI 


w Łodzi, Plac Wolności Nr. 6 (dawn. Nowy Rynek). 


Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach w Paryżu, Wiedniu i t. p. 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia „Swego zakładu, 
który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 


Z okazji Jubileuszu postanowiłem na czas Krótki zniżyć ceny, by udostępnić ogółowi sfotografowanie się oraz zdobyć artystycznie 
wykonanego portretu w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficznej. 


© szt. Pocztówek podwójnie retuszowanych, cała figura 2 złote. 
1 Foto-Portret duży z natury 40x50'|m, ,, 


Zakład mój nie ma nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotograiów. 
Agentów portretowych nie wysyłam. 


Nr. 298 


Dziecko bez opieki ginie w płomieniach. 


Dwoje drobnych dzieci, pozostawionych w mieszkaniu bez 
opieki, wznieca pożar. 


(b) Przy ulicy Tokarzewskiego| Starszy chłopak, aczkolwiek sil- 
44 mieszka Walenty Tarnowski, ,nie zatruty dymem, prawdopodob. 


w którego mieszkaniu w charak- | nie pozostanie przy życiu. 


terze  sublokatorów mieszkają À i 
małżonkowie Tarnowscy. Tarnow= Jak się okazało „po przybyci» 
scy mają troje dzieci: córkę 11.|5traży ogniowej, która pożar stłu- 


miła, dzieci pozostawione same 
sobie, poczęły się bawić zapałka- 
mi, pozostawionemi przez nieuwa- 
gę w takiem miejscu, do którego 
dzieci mogły się dostać i podpali- 
ły pościel na fóżkach. 


stoletnią i dalszych dwoje drob- 
nych dzieci, chłopca trzyletniego 
i córeczkę półtoraletnią. 

Dziećmi zajmowała się. prze- 
ważnie córka, imieniem Jadwiga. 
Wczoraj w czasie nieobecności 
matki Jadwiga musiała zanieść 
ojcu obiad, Ponieważ nie miała 
nikogo, któby. pozostał z dzieć- 
mi w mieszkaniu, zamknęła drzwi 


Policja spisała szcześóły zajścia 
i protokuł skierowała do urzędu 
prokuratorskie go. 


klucz, tawiań moci) Drugi, odmienny, a w gruncie 
Se ARTES ESA rzeczy podobny wypadek zdarzył 
Po chwili sąsiedzi zauważyli o- się również wczoraj w domu przy 
|stry, gryzący dym, wydobywający ulicy Berka Joselowicza 14. Tam 


znowu pozostawiony bez żadnej 
opieki 11-letni chłopak Eljasz A- 
merman dobrał się do butelki ze 
słodką wódką i prawie całą jej 
zawartość wypił. 


się z mieszkania Tarnowskich i 
usłyszeli słaby krzyk dzieci, dola- 
tujący z zamkniętego pokoju, Nie 
zwlekając,  wyważono drzwi i 
|przedewszystkiem wyniesiono 
|dzieci. Ratunek niestety okazał 


ł 


Powracający domownicy znale- 
nieprzytomnego i si- 


| dziewczynki nie zdołano już odra-| nego. Lekarz pogotowia zbadaw- 


tować. Zmarła, uduszona dymem |szy stan chłopca, przewiózł go do 
i na skutek poparzeń. szpitała. 
Q- 


Kto prosi o wsparcie i litość 
na ulicach miasta? 


| Litościwa osobo, głuchy od urodzenia, a niemy 
od podziwu, prosi ọ wsparcie. 


(-) Żebractwo na ulicach Łodzi, wypadków żebractwo jest intrat- 
stało się plagą, z którą dzisiaj już| nym procederem notorycznych le. 
nikt nie usiłuje nawet walczyć., niuchów i nierobów, którzy wszel- 
Polidja obojętnie patrzy na naga-|kimi środkami starają się zwró- 
bywanie przechodniów przez za-|cić na siebie uwagę przechodnia i 
oboz żebraków, wystających | skłonić go do sięgnięcia do kie- 
jna każdym rogu ulicy i przez | szeni, 

c niedorostków, które dla | Wczoraj np. aresztowano jakie- 
oka policji zawsze mają do poka- | goś podejrzanego jegomościa, że- 
zania pudełko zapałek, lub ze-| brzącego na ulicach miasta. Że- 
szłoroczny numer jakiegoś pisma, |! brak ten udawał z powodzeniem 
a właściwie trudnią się natrętnem | niemowę i głuchego, zwłaszcza, 
żebractwem, gdy policjant zapytał go o powód 
Na ulicy Piotrkowskiej w godzi- | żebrania na ulicy. 
inach wieczornych, w czasie naj-| Ponieważ policjant nie ukoń- 
większego ruchu * spacerowiczów, |czył kursu porozumiewania się z 
grasują dziesiątki młodocianych i) niemymi, zabrał poprostu jegomo- 
starszych żebraków, wymuszają-| ścia do komisarjatu. To tak po- 
cych natręctwem datki pieniężne. ; działało, że niemowa natychmiast 

W wielu wypadkach rzeczywi-| odzyskał głos i słuch. Pierwsze co 
ście prawdziwa nędza wyciąga rę-| zrozumiał, to wiadomość o tem 
ce po wsparcie, ale w większości! że narazie powędruje do paki, 


Dopomóżmy wszyscy hojnie 


inwalidom wojennym. 


Tow. opieki nad inwalidami wojennymi 
Ewangielieka 17. 


p an 


10 złotych 
Ti 
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L Pociągi osobowe. 
W czasach ogólnego zastoju i 


PE 


II. Pociągi pospieszne, 
Sytuacja zmienia się na nieko- 


związanych z tem trudności pienię rzyść naszą, gdy rozpatrzymy ta- 
żnych społeczeństwa, niejednokrot |ryfy pociągów pospiesznych. 


nie tematem rozważań była spra- 
wa taryfy osobowej P.K.P. Oczy- 
wiście w porównaniu z czasami in- 
flacji, gdy się jeździło za bezcen, 
taryfa wydaje się mocno wygóro- 
wana, Jak jednak jest w istocie? 


Od dnia 16 marca r. b. obowią- 
zuje taryfa, podług której kilometr 
jazdy w klasie III kosztuje od 1 do 
200 km, — 4 gr.( przyczem ceny 
biletów obliczane są od 5 do 50 
km, kilometrycznie, a dalej strefa- 
mi: do 100, po 5 km., a powyżej 
po 10. Najniższa cena biletu wyno- 
si 20 gr. Przestrzenie od 201 do 400 
km. iż! się po 3,6 gr. za kilometr, 
od 401 do 600 po 3,2 gr. a A jeb 
„600 po 2,8 gr. Ceny w klasie II są 
1 i pół, w I dwa i pół razy wyższe. 


Jako wartości porównawczej dla 
oceny naszej taryfy użyjemy taryf 
przedwojennych byłych państw za 
borczych, gdyż na takowych (głó- 
wnie na austrjackiej) wzorowana 
jest nasza taryfa, 2 


W Rosji wiorsta w klasie III ko- 
sztowała na bliższych przestrze- 
niach 1,5 kop., t. j. 3,9 gr., fak, że 
ceny były o wiele niższe. Naogół 
koleje rosyjskie należały do najtań 
szych; było to zresztą, ze względu 
ra olbrzymie odległości, konieczne 
Ceny biletów były na bliższych 
przestrzeniach prawie te same, na 
dalszych o wiele tańsze, I tak np.: 
bilet IT kl, z Łodzi do Warszawy, 
kosztował rb. 1 kop. 86, t. j. zł. 4 
gr. 95, dziś cena ta wynosi zł. 5 gr. 
60. Natomiast bilet na odległość 
1000 km. t. j. 940 wiorst kosztował 
w Rosji zł. 22 gr, 40, u nas dziś 
zł. 32 gr. 80, 


W Niemczech kilometr w klasie 
III kosztował 3 ten. (3,7 gr,), ale ze 
względu na odległość. Na bliższych 
przestrzeniach były koleje nie- 
mieckie trochę tańsze, na dalszych 
droższe niż nasze. Ponadto do 
ceny biletów dochodził podatek bi- 
letowy, bardzo zresztą nieznaczny. 
l tak np.: przejazd III klasą 1000 


zł 32 gr. 80. Jednakże w Niem- 
czech kursowały wagony IV klasy, 
które u nas kursują tylko w b. za- 
borze pruskim. Ceny klasy IV sta- 
nowią dwie trzecie cen klasy III. 

Stosunek cen pierwszych trzech 
klas był w Rosji i w Niemczech 
mniejwięcej ten sam, co i u nas. 
Inaczej miała się sprawa w Austrji 
Tutaj struktura taryfy, ze względu 
na podobne obliczenia strefowe 
(do 50 km. kilometrycznie, powy- 
żej po 10 km.), oraz małych zniżek 
na dalsze odległości, była zbliżona 
do taryfy polskiej, Kilometr w kla- 
sie III kosztował od 1 do 400 km. 
3,5 hal. (3,7 gr.), od 401 do 600 km. 

hal., powyżej 600 km. 2 hal. Ceny 
II i I kl, były natomiast stosunko- 
wo wyższe. Í tak np.: cena biletu 
wynosiła w kd, II 
nas zł. 49 gr. 20), a 
śr. 20 (u nas zł. 82). 

Obecnie koleje w Austrji przed 
projektowaną żką są tańsze 
w Niemczech droższe niż u nas. — 
Zresztą w obu tych państwach ko- 
leje nie należą do siku, śdyż w 
Austrii są przeważnie sprzedane 
zagranicznym kapitalistom, a w 
Nięmczech tworzą samodzielne 
przedsiębiorstwo, podporządkowa- 
ue państwu. W innych państwach, 
jak mp. we Francji, lub Czechosło- 
wacji, koleje są tańsze, co zresztą 
w porównaniu z ogólnym pozio- 
mem cen jest słuszne, 

Zniżka taryfy na naszych kole- 
jach nie mogłaby być znaczna, a 
co zatem idzie nie wpłynęłaby na 
zwiększenie frekwencji, do cza- 
sów inflacyjnej „łaniości” wrócić, 
ze względu na grożące olbrzymie 
straty nie można, Musimy sobi: 
zdać sprawę, że chociaż w czasach 
inślacji koleje były natłoczone, to 
jednak przynosiły olbrzymi defi- 
cyt. I nie mogło być inaczej, skóra 
w sierpniu 1923 roku cena biletu 
za kilometr w klasie III wynosiła 
200 mkp., t. j. przy ówczesnym sta- 
nie dolara (250.000 mkp.) — 0,4 gr. 
a więc akurat 10 razy mniej, niż 
dzisiaj, 


W Polsce do 16 marca r, b. do- 
płata wynosiła 50 procent ceny 
normalnej, od tego czasu wynosi 
25 procent ceny normalnej za peł- 
ne strefy po 100 klm., pomimo tego 
jest jeszcze za duża. 


Najwięcej zbliżoną do naszej by- 
ła taryfa austrjacka. Dopłata wa- 
hała się od 33 proc. do 50 proc., je- 
dnuakże nie stosowano jej strefowo. 
Opłaty za pociągi pospieszne były 
mniej więcej równe naszym, I tak: 


na przestrzeni Kraków— Lwów |N 


(343 kim.) bilet na pociąg pospie- 
szny kosztował: w 'L III zł 17 — 
(obecnie zł. 17 gr. 20), w kl. II zł. 
26 gr. 80). obecnie zł. 25 gr, 80, a 
w kl. I zł. 43 gr. 70, (obecnie zł, 43). 


W Rosji taryfa pośpieszna była 
znacznie niższa. Dopłata wynosiła 


na linjach Królestwa z lewej stro- ;— 
ny Wisły w kl. III jedną trzecią, ;5! 


a w Il-ej i I była jednakowa i wy- 
nosiła dwie piąte ceny biletu oso- 
bcwego kl. II, Na innych linjach 
dopłata ta wahała się od 15 do 30 
procent, zależnie od eksploatacyj- 
nych warunków danej linji i jej zna 
czenia gospodarczego. I tak np.: 
na przestrzeni Warszawa — Czę- 
stochowa (230 klm.) wynosiła o- 
płata w kl. III zł. 10 gr. 65 (obec- 
nie zł. 12 gr. 08), w kl. II zł. 16 gr. 
60 (obecnie zł. 18 gr. 12), w kl. I 
zł. 24 gr. 45 (obecnie zł. 30 gr. 20). 


! Jeszcze wydatniej zaznacza się ta 


różnica na naszych wschodnich ob 
szarach. I tak np.: przestrzeń War 
szawa — Wilno (463 klm.) koszto- 
wała w pociągu pośpiesznym w kl. 
III zł. 16 gr. 60 (obecnie zł. 20 gr. 
76), w kl. II zł. 26 gr. 85 (obecnie 
zł, 31 gr. 14), w kl. I zł, 39 gr. 65 
(obecnie zł, 51 gr. 90). 


W Niemczech dopłaty na pociąe 


sprawie rewizji kolejowych taryf osobowych. 


Odległość Najw, cena Dopłaty na 
os. w kl. III pociągi pośp. 
r 


w kl, III l 
do 100km.4— 1— 150 2.50 
101—120 480 1.20 1.80 3 — 
121—140 560 140 2.10 3.50 
141—160 6.40 1.60 2,40 4— 
161—180 7.20 180 2.70 450 
181—200 8— 2— 3— 5— 
201—250 9.80 2.40 3.60 6— 
251—300 11.60 2.80 4.20 7— 
301—400 15.20 3.20 4.80 8,— 
401—600 21.60 3.60 5.40 9— 
powyżej 600 4— 6.— 10.-- 


W ten sposób dopłata zmniejszy 
łaby się w miarę odległości od 25 
do 16,7 proc., a na dalszych odle- 
głościach byłaby jeszcze tańsza, 
a przestrzeni 1000 km. wynosiła- 
by 12,2 proc.. 

Już zbyt wygórowana 50 proc. 
dopłata wpłynęła na znaczny spa- 
dek frekwencji na tych pociągach 
w zimie 1923-24 roku, a co zatem 


|aej na redukcję i tak już skrom- 


nej ilości pociągów pośpiesznych. 
Droga ta prowadzi do pogorszenia 
ę stanu komunikacji, Nadmienić 
należy, że techniczne zwiększenie 
szybkości pociągów nie wymaga, 
albo wymaga bardzo małych kosz- 
tów, a urzędowa „dopłata za szyb- 
kość” jest czystym zyskiem kolei. 
Chodzi tylko o to, aby wykalkulo- 
wać dopłaty tak, żeby zysk ten do- 
chodził do maksimum. To można 
uskutecznić jedynie przez obniże- 
nie dopłat, co wpłynie na zwię- 
kszenie frekwencji i umożliwi, jako 
zyskowniejsze, uruchomienie wie- 
kszei ilości pociągów  pośpiesz- 
nych. 


m. Ulgi, 
W taryfie naszej razi fałszywe 


traktowanie sprawy ulg. Na pier- 
wszem miejscu stoją ala, udziela- 


ne uczącej się młodzieży, 
Udzielana 50 proc. ulga odnosi 
się tylko do pociągów osobowych 
i do kl, TIL O ile słusznem jest to 
ostatnie, to zupełnie nieusprawie- 


gi pośpieszne były o wiele tańsze, |dliwionym jest pierwszy warunek. 


a na największych przestrzemach 


powyżej 150 klm, osiły w kl! 
km, kosztował zł. 38, gdy u nas II 1 : MI 2 s 


Paragraf ten wzorowany jest na 
przepisach pruskich i austrjackich 


1 mk. a w kl. Ii I — 2 mk, —|ale w Prusach stan ten nie dawał 


Ceny biletów na pociągi pośpiesz- |się we znaki wskutek istnienia o- 
ne były na mniejszych przestrze-|bck pociągów pośpiesznych wol- 


niach tańsze niż nasze. 


I tak np.: przestrzeń Poznań — 
Toruń wynosiła w kl, III zł. 6 gr. 10 
(obecnie zł. 8), w kl. II zł. 9 gr. 70 
(obecnie zł. 12), w Kl. I zł. 13 gr. 30 
(obecnie zł. 20). Na większych 
przestrzeniach ceny się zrównują, 
ale tylko dlatego, że zasadnicza 
opłata na pociąg osobowy (patrz 


wyżej) była wyższa niż u ras. I tak: | 


cena za 1000 km. wynosiła przed 
wojną w kl, III zł. 39 gr. 20 (obec- 
nie zł. 41), w kl. II zł. 61 gr. 60 (o- 
becnie zł, 61 gr. 50), w kl. I zł. 99 
śr. 20 (obecnie zł, 102 gr. 50). 


Z zestawień powyższych wynte 


. 50 gr. 50 (ufka, że taryfa pociągów pośpiegz- 
w I kl. zł. 87 nych wymaga rewizji. Przedewszy- 
stkiem nonsensem jest obliczanie | 


dopłat za 100-kilometrowe strefy 
gdyż zależnie od przypadku do- 
płata waha się wówczas od 25 do 
45,5 proc.. Jeśli kto jedzie kurje- 
rem 100 km. dopłaca do ceny za- 
sadniczej zł. 4 — zł. 1, co wynosi 
25 proc. Gdy ten ktoś jednak prze 
jeżdża 101 km. dopłaca do cenv 
zasadniczej zł. 4 gr. 40 — zł. 2, co 
wynosi 45,5 proc., prawda, że daw 
niej przy 50 proc. dopłatach, po- 
ciągi pośpieszne miały b. znaczna 
frekwencję, wtedy jednak było to 
wynikiem  „taniości*  inflacyjnej. 
Dziś w czasie stabilizacji dopłaty 
muszą być niskie. O ile jazda po- 
ciągiem pośpiesznym na małych 
przestrzeniach może być uważana 
za pewien luksus, na przestrze- 
niach dalszych jest koniecznością i 
nie należy jej utrudniać przez zbył 
wysokie dopłaty. 


Należałoby znieść strefowy sy- 
stem dopłat po 100 km., a na mniej 
szych odlesłościach zaprowadzić 
strefy po 20 km., przyczem można 
by wprowadzić dopłaty stałe. 


Poniższa tabela byłaby” bardzo 


dogodną. 


nych od dopłat t. zw. „Eilzugów”, 
t, į}. pociągów osobowych, jadących 
szybko i nie złożonych z tak wy- 
godnych wagonów, jak pociągi po- 
śspieszne, Przepisy austrjackie by- 
ły wytworem tępej biurokracji i 
jako takie nie nadają się do slepe- 
go naśladownictwa. W Rosji 
uczniowie i studenci mieli ulgi tak- 
że na pociągach pośpiesznych. 

Stan komunikecji w Polsce stoi 
jjeszcze na takim poziomie, że 
przejazd większej przestrzemi po- 
|ciągami osobowymi nastręcza wie- 
|le trudności, zarówno wskutek ma- 
łei szybkości, jak i wskutek niedo- 
godnych połączeń. Niechby przy- 
najmniej pozwolono do biletów ul- 
gowych dokupywać normalne do- 
płaty, ale nie — uczeń lub student, 
chcący jechać kurjerem, musi opła 
cać całkowitą cenę pociągu po-, 
śpiesznego, 

Ostatni ten przepis nie figuruje 
zresztą w art. 11-B, omawiającym 
te kwestje, lecz zawarty jest w spe 
cialnym okólniku, Personel kolejo- 


| 


[pismo z wyjaśnieniem, 


GAZETA HANDLOW A 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
30 października 1924 " 


Rynek pieniężny. 


Warszawska giełda urzędowa. 


WARSZAWA, 238 październ, (Pat) Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa 
nia były następujące: 


GOTÓWKA. 
Dolary 5.185 


CZE 

Belgja 25.00 

Holandja 204.40 

Londyn 23,43 

N. York 5.185 

Paryż 27,15 

Praga 15,50 

Szwajcaria 1,00 

Wiedeń 7.325 

Włochy 22,47 

Konstantynopol — — 

Bony złote 0,92 

Miljonówka 0,75 

8 proc. pożyczka złota 6,00 

Pożyczka dolarowa 3,50 

4i pół proc. listy zastawne 
ziemskie 22.50 

5 pr. obl. m. Warszawy przed- 
wojenne 17.25 

4 i pół proc. obl. m. Warsza- 
wy przedwojenne 13.25 

10 proc. pożyczka kolejowa 9, — 

8 proc. listy zastawne ziemskie 


za 1 dolar wartości nominalnej 4.50 | knięcie giełdy, 


Giełda oktiowa. 


Bank dyskontowy 4.90 

Polski bank handlowy 2 

Bank zachodni 85 

Bank zarobkowy 6.80—6.90 

Bank handlowy 6.05 

Bank przem. Lwów 0.37 

Bank zjedn. ziem poł. 1.80 

Grodzisk 0.50 

Spiess 1.60 

Chodorów 5.30—5.25 

Gosławlce 2.45—2,50 

Łazy 0.12—0.13 

Nobel 1.60—1.65 

Cegielski 0.65—0.62—0,63 

Modrzejów 1) 4.80—4,75, drobne 5— 
4.95 

Ostrowieckie 6.90 —6.70—6.80 

Pocisk 0,70 

Starachowice 2.48—2.52 

Zieleniewski 10 

Żyrardów 2) 16.55—17.30—-17.25 

Maiewski 10.25 

Sole potasowe 4 

Puis 0.40 

Siła I światło 0.42 

Częstocice 2.05 

Cukier 4.05—4.,18—4.10 

Węgłel 1) i 2) 3,03—3.10—3.06, 3) i 4) 
3.05—3,15 

Lilpop 0.66—0.68—0.65 

Norblin 0.92—0.93—0.92 


- 


Ortwein 0.30 

Parowozy 0.36 

Rudzki 1.42—1.37—1.39 

Ursus 2 

Zawiercie 22—21.50—22,75 

Haberbusch 5.20 

Spirvtus 2.40—2,25—2,40, 4 em. 2.30— 
2.32 


Końcowe notowania w Zarych. 


ZURYCH, 29 października 'Pat). Dzi 
siaj notowania vyły następujące: 


Zamknięcie giełdy 
Berlin s 125.0 
Holandia 204.40 
Nowy-lork 519.75 
Londyn 25,41 
Paryż 27.15 
Mediolan 22.47.50 
Bruksela 25,09 
Praga 15 50 
i udapeszt 0.0068 
Belgrad 7,58 
Sofia 5,77,50 
Wiedeń 0.007 5.25 
Bukareszt 2. 
Warszawa 100,00 


Notowania giełdowe w Paryż. 


PARYZ, 29 października (Pat) Zam- 


Londyn 85.89 
N. Jork 19.06 
Beilgja 91.70 
Hiszpania 256.00 
Włochy 82.50 
Szwajcarja 566,50 
Norwegja 274,00 
Holandia kj = 
zwecja : 
Rumunja 10.65 


Notowania giełdowe w Londynie. 


LONDYN, ' 28 października (Pat) Zam 
knięcie gieldy. 


Francja 86.90 
Belgja 95,65 
Włochy 104.20 
Hiszpanja 55.52.50 
Portugalja 215 
Szwecja 16.92.50 
Norwecja 51.52,50 
Holandja 1147 


Drzędówa giełda ndaństta, 


GDANSK, 29 pażdziernika (Pat). Na 
dzisiejszem zebraniu giełdy gdańskiej 
notowano w guldenach gdańskich: 

100 marek rentowych  152.418—155,082 

100 do!arów e 554,93 —557 77 

100 złotych polskich 107,53 — 107.89 
eledraficzna wypłata na: 


Warszawę 106 98—107.52 
Lon ńyn 25.07—25 07 
Berlin 152 295—1352,957 
New-Jjork 556.55—558,16 
Paryż 29.19—29,2 0 


TEB GRE TEREEZEA "BO TEEZEZYTE 7 TZT GK Ą IT WĘTDTZEWZHA WEÓOZÓZZ 
O szykany straży skarbowej 


W odpowiedzi na interpelację 
pos. ks, Londzina i tow, w sprawie 
rzekomych szykan ze strony stra- 
ży skarbowej na granicy czecho- 
słowackiej, p. minister skarbu 
przesłał na ręce marszałka sejmu 
że wię- 
kszość poruszonych tam kwestii 
wyświetlił już, odpowiadając na 
analogiczną interpelację posła Ro- 
gera, Co do innych zarzutów, pan 
minister zaznacza, że towary prze- 
znaczone do przerobienia, mogą 
korzystać z ulg celnych, pod wa- 
runkiem jednak, że dana fabryka 
uzyska uprzednio specjalne zezwo 


Jlenie ministerstwa skarbu na 
lobrót uszlachetniający bierny. Or- 
gany celne nie mogą na własną 
rękę przyznawać takich ulg, ponie 
waż nie zawarto w tej mierze od- 
powiedniego traktatu handlowego 
z Czechosłowacją. i 

Co się tyczy zwalniania od opła- 
ty należności celnych od przedmio 
tów, zakupionych przez robotni- 
ków po stronie czeskiej, to gra- 
niczne organy celne nie mogą w 
takich wypadkach przyznawać 
żadnych ulg, gdyż przez to postā- 
piłyby wbrew rozporządzeniom v 
taryfie celnej. 


wy nie orjentuje się należycie w ; ZPLEMRTZZAZYNEAWNEK I NETWTT T a E WROSEWI 


przepisach i niejednokrotnie zda- 
rzają się wypadki, że student, nie 
znający przepisów, kupuje bilet ul- 
gowy plus dopłatę. Konduktor je- 
dnej dyrekcji uzna tę kombinację 
za wystarczającą, podczas gdy ten 
że funkcjonarjusz nast. dyrekjci nie | 
uzna tego i każe dopłacić za całą | 
przestrzeń od początku podróży 
do stacji, na której odbywała się 
kontrola poczwórna różnicę ceny. 

Dla ilustracji, jak przepisy te 
utrudniają wygodną podróż uczącej 
się młodzieży posłuży następujący 
fakt: 

Student politechniki gdańskiej, 
mający rodzinę w Stanisławowie 
jedzie na wakacje do domu. Po- 


śpieszrym pociągiem wyjeźdźa © 
20,50 z Gdańska i jadac na Mławe 
Warszawę — Rozwadów 
Lwów przyjeżdża o 22,34 następ- 
nego dmia do Stanisławowa. 


Po-. 


dróż trwa 25 godz. 44 min. Chcący 
odbyć tę podróż za ulgą pociągiem 
osobowym wyjeżdża z Gdańska o 
20,15i jadąc na Toruń — Warsza- 
wę — Bełżec — Lwów przyjeżdża 
do Stanisławowa na trzeci dzień o 
10,00, Podróż trwa 37 godz. 45 min. 
W dodatku w Warszawie trzeba 
przejeżdżać na dworzec Wschodni, 
i czekać 4 godziny, we Lwowie na- 
tomiast ma się 15 minut czasu . 

Różnica cen jest taka: w pier- 
wszym wypadku (pośpieszny bez 
ulgi) opłata wynosi za 1008 km. 
zł 42 gr. 08, w drugim wypadku 
(osobowy z ulgą) za 1055 km, zł. 17 
śr. 24. 


Obawiać się zbytniego przepet- 
nienia na kurjerach nie należy, 
gdyż dziś wogóle frekwencja tych 
pociągów jest b. mała, 
| Rozporządzenie to wydaje się 
tem dziwniejsze, że np, studenci 
politechniki gdańskiej obywatele 
„rumuńscy dostają na obszarze Rze 
czypospolitej zniżkę w II i III kl, 
wszystkich pociągów. 

Dlaczego więc obywatel rumuń: 
ski, jadący do Czerniowiec ma być 
tak uprzywilejowany w stosunku 
do obywatela polskiego, jadącego 
do Kołomyi. 

Powyższe kwestje są najważniej- 
szemi z tych, któreby należało u- 


Gdyby dopuszczono dopłaty za względnić przy rewizji taryf. 
o 


szybkość do pociągów osobowych, 
cały przejazd pociągiem pośpiesz- 
mym kosztowałby tylko zł. 25 f 


54. Czy nie byłoby to poważnem | na kiedyindziej, 
7 , sj 5 


. 


ułatwieniem 


est jeszcze wiele innych mie- 
słusanych przepisów, te jednak, 
jsko nie dotyczące opłat, odkła- 


T. Pr. 


Orkiestra Filharmoniczna w Łodzi. Sia 
(Zarząd i Sekret»riat Piotrkowska 79, tel, 36). SĘ 
SALA FILHARMONIJI. 


W niedzielę, dnia 2 listopada 1924 r, o godz. (8 
12 w pot, 


30. X. — GŁOS POLSKI — 1924, 


| 4-opokojowe 


mieszkanie 


d-ni Poranek Symfoniczny (ludowy) 58 poszukiwane. 
I-szy*z cyklu „Poranków Klasvcznych* A 
prtekcia: BRONISŁAW SZULC PJ] osiin * 7 7 oz, 


(forte- e 3 
pian) 


f sousa Anna Polakowówna 


SR, Slowo wstępne „O muzyce klasycznej“ wygłosi inż. Henryk Goldberg, | 


Jet " pro”ramie m. inż BG 
x. 4 spm’? w 
= b.v. Beethoven: Symionia Nr. 5, Eroica" EE 
, £ 
G L. v, Beetgevens Koncert fortepianowy Es-dur kiat” 
We wtorek, dnia 4 listopada 1924 r, o godz, 8.45 wiecz. 


5-ty Wielki Koncert Symfoniczny 
DYREKCJA: SOLISTA: 


a Oskar Fried Emanuel  euermann Mi 
Inen. L. v. Beethoven: Symfonia Nr. 5. 58 


a) miem in: 
Bruch: KOL=NILDREL. 


rui Dworak: Koncert wiolonczelowy. ia 
| EZAZ Ceny znacznie zniżone!! O 222 i 
| Członkowie Tow, Filkarmon. ofrzymują ponadto 20% rabafu. 
í Kasa Ł. O. F. przyjmuje zapisy na członków T-wa Filharmonicznego, 
Bilety do nabycia w gmachu Filharmonji przy kasie M 2, od $N 
godz. 11—1.50, i od godz. 3,50 da 7 ej wiecz. —1 F 


mi ZA ała i GS: 


© 2 
Kto lubi ciepło? 
niech się zwróci po piecyk lub Kuchenkę 
przenośną Kkaflowo-:sszamotową 


do zakładu B-ci Moźmińskich, 
Giówna 51 (w podwórzu). 


UWAGA! Wykonanie solidne. Ceny konkurencyjne!! 


Zakład krawiecki damski 


P. Merszkowicz 


Łódź, Zawadzka 8. 


10567-3 
AEAEE L: 


r WOMACZY PSE Sezon zimowy i jesienny rozpoczęty. 


r ETAT Ca | 


Tel. 13-85. 


Dyrekcja Koncertów: Alired Strauch. 
SALA FILHARMONJI. 


Dziś o godz. 8.30 wiecz, graja 


ARNOLD 


Oldesy 


Karol SZRETER 


10564—1 


il 


i |KURSA maturyezao 
I uzupełniające 


w Krakowie 
ul. Zielona 9 


| | przygotowują do matur 
gimn. wszelkich typów 
seminaryjnych, * do eg: 
zaminów 2 poszc£egó!- 
nych klas Nauka indy* 
widualna systemem ka= 
respondancvjnym. 


dr. E. Ekkert 


Choroby skórne 


Bilety sprzedaje kasa Filharmonji. 


+=] ro 
Ra! | 


UZ A 


Hurtowa Sprzedaż 55" 


masła oraz serów krajowych i zagranicznych | moszowya 
s)zwajcarskich, holenderskich, litewskich, śmietankowych) Kilińskiego 148 


w Związku Spółdzielni Mleczarskich | ismen" 


Głównej, 
Przyjmuje od 12—5 
dawniej Warszawskie Ziemiańskie T-wo Mleczarskie | 
= r n = 4 
Aieie Kościuszki 29. 


od 7 — 9 wiecz. 
Panie od 5—4. 


Í Dr. 4 
(W. Łópunowski 
| Choroby skórne i 


, weneryczne. 
+ Przyjmuje prócz 


Meble amerykańskie biurowe |sSEsE3 
Meble pancerne 


poleca: 


EDWARD TELATYGKI Piotrkowska 48, fal. 10-58. 


1 od 5—8 w. | 
Gdańska ' Długa» 42, 


$ 


ir. tolestaw Kon 


Choroby uszu, nosa 
gardła i chirurg. 
Godziny przy jęc: 12—] 
1 0d 4—7, 


Piotrkowska 113. 
*159—4 


“Dr. M. Heiler 


Choroby skórne 
j weneryczne, 
Sienkiewicza 52, 
(róg Nawrot) 
12—2 i 4—7. Panie 
4—5 pp. 04—5 


SAMOCHODOWE 
FUTRO 


„Szopy”, dobrze 
utrzymane, tania 
do sprzedania. — 
Wiadomość; Anny 


Największe ciepła 


przy minimalnem zużyciu 
węgla osiąga się przy użyciu 
piecyków szamotowych. | 


Sprzedaż artykułów żelaznych 


N. BIAŁEK) 


Piotrkowska Ne 39 
(w podwórzu), 429-2 


szwaczki KE handlowe 


Kantor, 2 sale naskłady w śród- 
na fartuchy i bieliznę mogą się mieściu zaraz do odstą- 
zaraz zgłosić do J. Szwarca, No- pienia. Oferty sub. „Poważny 
womiejska 19, front, I piętro. 2-2 reflektant" do „Głosu, 26—24 


Dobrze wykwalifikowane 


Choroby skórne 
i weneryczne 
Codz. przyjm.: od 
5—7 i pół, w niedz, 
i święta od 11—l. 
BenedykKta 1 


(6-g0 Sierpnia). 


Redaktor i wydawca Fiarceli Sachs. 


|| „Nauka 


| 


n_e O 


— 


52-3 | 


Dr. men. | 
Szumacher 


W drukarni „Głosu Polskiego" Piotrkowska 86. 


Pracownia Kuśnierska na miejscu. 
Ostatnie nowości} 


Ceny przystępne. $ 


chalter-ilansista 


||obznajmiony z ustawodawstwem akcyjnem i podat- 


kowem 


pofrzehny do fabryki włókienniczej. 


l Oferty z referencjami, odpisami świadectw i wa- 
j|runkami płacy sub „Buchalter-Bilansista 100” do Adm. 
„Głosu Polskiego“, 


521—2 


Szkło okienne! 


dachowe, ornamentowe, katedralne, 
kolorowe i t. p. 
Kit szklarski. Cegła ognio" 
frwała. Płyty pakarskie, Li» 
tery szklane. Kompilotne 
szkienie budowii, 


ffaterjały bu 'owlane i szkło 


Tr. HANELT 


Łódź, Pusta 17 telef. 34-53, 


Mijsti Kinematogral Oswlalowy 


Wodny Rynek Xe 44. 
Od poniedziałku, d. 27 października r.b* 


„Trzej Muszkieterowie” 


(serja VI ostatnia) 
wg. słynnej powieści Aleksandra Dumasa 
Początek seansów: 
dla młodzieży o godz. 3 i 5 pp. 
dla dorosłych o g. 6.451 8.45 w. 


ma kilka wolnych godzin; przyjmuje za 
prowadzenie ksiąg, prowadzenie tychże 
i zestawianie bilansów. Łask. oferty 
pod „ad horam* do adm. „Qiłosu*  6-q 


erbata 


w najlepszych gatunkach, 
mieszanka na sposób 
rosyjski, w. tirmowem o» 
pakowaniu do nabycia 

tylko u 710—8 


Braci [gnatowicz, 
Piotrkowska 96, fel. 8-33. 


Modystka 


| 


| Poszukuję 


folwarku 


od 3 włók do 15 włók z wszel-ļcym wejściem przy 


kiemi inwentarzani. 
ściciele raczą podać adres 


Panowie wła- 
Z wā- 


runkami do Adm. „Głosu Polskiego” 


dla „Poszukułącego” 


531—1 


|Przystąpię 


z 25.000 zł. do pewnej spółki do- 


brze zagwarantowanej, 
firmie wypożyczę 


nej 


lub pew- 
na gwa- 


rancję hypoteczną i dam współpra- 
cę Oferty proszę złożyć do Adm. 


„Głosu Polskiego* 


nika* 


dla „Wspóls 


32—1 


Szoter-Mechanik 


do samochodu osobowego z do- 
bremi świadectwa mi może się zgło- 


sić. 


Zakłady Włókiennicze, Karol 


T. Buhle w Łodzi, Sp. Akc. Hipo- 


teczna 10. 


anka | wythow. 


popoa gimn, 
im. Orzeszkowej 
udziela lekcii, Spe- 
cjalność: niemiec- 
ki. Zgł: ul, Pañ- 
ska 85, m, 5. 95--n 

yła nauczycielka 
i poszukuje lekcji 
prywatnych — pol- 
skiego, rachunków 
i robót ręcznych, 
bez różnicy na 
wiek. Oferty dla 
„Solidnei* 61n 


gnglish lady with 
Ł Oxford Univer- 
sity certificate gi- 
ves lessons En- 
quire 12—1. Wól- 
cząńska 140, t pp. 
Tymowski, tele- 
phone 245. 48-!-n 
ekc)! niemieckie- 
Gao udziela nau- 
czycjelka z kilko- 
letnią praktyką — 
Oferty sub. „F. F.* 

554—)-n 
gjedemotsente Ma- 
FM rie enseigne an- 
glais français alle- 
man. Voir 
Piotrkowska 109, 


—i. 


tog. 5 ll fr. 51-2-n 


OE cia mate- 
#4 matyki w szkole 
średniej udziela 
lekci matematyki 
i fizyki. Dla kom- 
|pletów ceny zni- 
*żone. Oterty sub 
„Matematyka“ do 
adm. „Głlosu”. 
571--5-n 
student prawa u- 
dziela lekcji w 
zakresie szkoly 
średniej oraz lek- 
cji dry na forte- 
pianie, Wiadomość 
Wólczańska M 91, 
|m. 56: od 12—6-ej. 
i 94—8 n 
iudent udziela 
ł lekcji. Piotrkow» 
ska 16, m. 22. 
456 —5-n 


Kupno | sprzedać 


pman z dobrym 
1 śpiewem tanio 
do sprzedania Gu- 
bernatorska M 16. 
t Zborowski. 45-1-k 
anarki śpiewają- 
i ce do sprzeda- 
nia ul Pomorska 55 


wykonywująca pierwszorzędną rO0*|dozorca wskaże. 


botę, poszukiwana jako współpra- 
cowniczka ewentualnie wspólniczka 
do nowootwartego salonu w. cen- 
trum miasta. Łaskawe zgłoszenia: 
Zawadzka 9, m. 24, odg. 1—3 p.p. 

544—2 


UWAGA! 


Wobec zaszłej zmiany, wymagającej 
dokładniejszych informacji z Ameryki, 
interesanci w sprawie polis amerykań- 
skich zechcą zgłosić się u Sz. Goldmana 
(Dzielna 56) dopiero po nowem 
ogłoszeniu. 


 555— 


Piotrkowska 
im 9. 


1 519—35-k 
kazja. kKóżne 
kwiaty sztuczne 

i do wieńców wy- 
przedam tanio. 
Tamże żelaza do 
kwiatów -blankse- 
ty. Andrzeja X 1], 
m. 16, Lil piętro od 
5-ej do 7-ej. 9-2k 


PER. R 4 DD a 
fprzedam kredens, 
Ù stół, krzesła. o- 
tomanę, szafę, łóż- 
ka,  bieliźniarkę 
189, 
472—6-k 


= 


Uułoszenia drobn 


Po 6 groszy za wyraz. 
Dla poszukujących pracy 
5 grosze za wyraz. Naj- 
mniejsze ogłoszenie 50 gr 


495—3 


n 
U 


m 


anio sprzedam 
wagonowo: kie 


szone ogórki, 
owoce, kapusty 
w głowach i ziem 
niaki białe cy- 
lindrowane, Ka- 
lisz, ul. Asnyka 67, 
Witcząk. 50 -5-k 


Nr. 298 


dstąpię zaraz po- 
kój umeblowany 
z wszystkiemi wy- 
iodami, oddziel- 
en i niekrepujas 


nl Południowej — 
Oferty pod lit. „A” 
do „Głosu* 46-1 m 

cia dla samot- 
nego w śródmie- 
ściu Wiadomość: 


godz. 1—5. Potu- 
dniowa 44, Smia- 
lowski. 437-2-m 


rzyjmę panów na 
mieszkanie z u- 
trzymaniem, Lipo» 

wa 76, Ignaczak, 
505—2-m 


Interesy handlowe 


zek nowy mu- 
rowany, 2 mie- 
szkania do sprze- 
dania. Andrzej Raj - 
ski. Drewnowska 
M 95, róg Lesz- 
nej. 53-1 h 


peek drewniany 
przenośny Skła- 
dający się z 6-ciu 
pokoi do sprzeda - 
nia. Wiadomość w 
stolarni ul. Napiór- 

kowskiedo N: 7. 
10511—2-h 
Pa sklep z 
urządzeniem i 
mieszkaniem Fa- 
bryczna 2, od 4—7, 
28—2.h 


| 
Doniesienia TOM. 


kuszerka Drzy- 
mała powróciła; 
przyjmuję chore. 
Piotrkowska 225, 
m. 25. 990—15-d 


j2 przedsiębior. 
cy sprzedam kil- 
ka morgów zwiru 
w pobliżu Łodzi. 
Oferty do „Głosu* 
sub. C. B“ 55 2d 


EE praco wnia dam- 


Posady i prate. 


Poszukiwane 


pz kape!mistrz 
armji niemiec- 
kiej młody, ener- 
giczny, poszukuje 
posady od 150X 
IIX lub później w 
orkiestrze  cywil- 
nej, — Zgloszenła: 
W.  Wojciechow: 
ski, Poznań, Mo- 
stowa 16, 97-5-:pp 


| p EA A A 
pemes sumienny 

z rodziną poszt- 
kuje mieszkania za 
sprzątanie domu 
Łaskawe oferty 
pod „M. R“ do 
„Głosu“  50-1-pp 


ułizr z sześciokla- 
sowem wykształ- 
ceniem poszukuje 


lub dwojga dzieci 
Oferty pod „Inte 
lidentna* 78 5-pn 


potrzebny natych- 
miast chłopiec 
biurowy, Uczciwy, 
sprytny Koniecz- 
ne poręczenie ro- 
dziców. Zglosze- 
nia: Bank „Vesta“ 
Piotrkowska M81, 
między 11—12. 
511 1-pz 


żąca do wszy- 
stkiego przy dzie 
ciach. Przędzalnia- 
na 75, Wiadomość: 
w Kancelarii Szpi- 
tala. 47 -1-pz 
qotrzebny prakty 
p kaat do zakładu 
ogrodniczego Ksa- 
werów pod Pabja- 
nicami, Rutkowski, 
1-5pz 
DEE Wys wa 
lifikowana star- 
sza panna do ma- 
gazynu mód „Ali 
na” Piotrkowska 
Ne 84, m. 11. 
490-7-nz 


Lokale, mieszkania 


ieszkanie—jeden 
lub dwa pokoje 
z kuchnią poszt- 
kiwane. Cena obo- 
jętna, Pośrednic- 
two pożądane, — 
Szczegołowe ofer- 
ty do „Głosu Pol- 
skiego* dla „E.b,* 
58—2-m 

(ee pokój na 
zodziny dia przy- 

jęć lekarskich lub 


łoda inteligentna 


posady do jednego | | 


otrzepna jest siu- | ewent. 


” skich i dziecin- 
nych ubiorów. Ka- 
rola 20, m. 5, Wy- 
konanie etektow- 
ne i artystyczne. 
Ceny przystępne. 
Pod inteligentne m 
kierownictwem. — 
Paryskie  żurnale 
na miejscu, 46 5=d 
rzybiąkał się pies 
, bernardyn. Ode- 
brać można za 
zwrotem kosztów 
Kilińskiego X 151 
Jan Skórski. 4-5-4 


Lagabione dokum, 


brecka Halina 
ucz. MI kl. E, 
pat zgu- 
a ma ułę. 

556 —1- 
inel Altons zgu- 
i bił dowód 050» 
bisty, książeczkę 
wojskową, rocz. 
13894, oraz gotów- 
ke. Łask. znalazca 


Zaotiarowane' |zechce zatrzymać 


pieniądze i zwró- 
cić papiery. Kiń- 
,skiedo 196. 89-37-27 
ozencwajż ha- 
it wa Gitla zgubila 
dowód osobisty, 
wyd. w Łodzi. 
519—5 z 


zp Z MM 


Przedsiawicielstwa 
wspólnika 
poszukuje rzutki 
kupiec. Łaskawe 
oferty upr. się pod' 
„Przedstawiciel- 

stwo 1951* da biu- 
ra ogłoszeń T. A. 
„Reklama Polska“ 
Poznań, Aleje Mar- 
cinkowskiego Nt6. 

105355— 1 


Zaginęła 
suka wilczej rasy 
7 miesięcy, wabi 
sią „Aza* z czer- 
wong wstążką ne 
szyj i rzemykiem 
z numerkiem 4656. 
Odrowadzić za 
zwrotem kosztów. 
Ul. Lipowa Je 78, 
F.Antczak. 25-5 


POWROCIŁ 
Dr, med. 


b.Prybulski 


Choroby skórne, w!050 w 
weneryczne i moczopłe 
LaczonNie Jamną kwaręe- 
wą i prom. Foentgona. 
Zawadzka L 
Teiefon 26-33. 


innych. Oferty pod | »rzvimuje od 9—2 0d 4 


„Pokój“ 61-1-m 


8, Ila pyń 4—5 
(oddz. poczekalnia). 


ST WEBEREMTIRI LEWINIE" WEP. 
Redaktor odpowiedzialny Władysław Magalski. 


